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Zamordowanie lekarza w Krakowie
pzez «łliso/i wcunttainecf(/t(/ng #,

(dz) D ziś w godzinach p ołudn iow ych  m ia­
ło m iejsce w' K rakow ie przy ul. lgnaczego  P a ­
derew skiego, obok pl. M atejki, n iezw ykle

W STRZĄSAJĄCE ZAJŚCIE.

Oto znany lekarz krakow sk i dr. E ustachy  
W ojtow icz

ZOSTAŁ ZABITY WYSTRZAŁEM  
REW OLW EROW YM  

przez absolw enta m edycyny Stanisław a Górą.
i>a m iejsce w ypadku przybyły natychm iast 

w ładze bezpieczeństw a z p, nadkom isarzem  
R udow skim  oraz podkom isarzem  K uzielem , 
które ujęły m ordereę na m iejscu.

PRZYCZYNA M ORDERSTW A  
przedstaw ia się  n iezw ykle tajem niczo. P o ­

dobno aresztow any Góra tłum aczy się. iż d r .1 sic z rezerw ą. N ajbliższe godziny przyniosą
nnpew no w yjaśn ien ie tej zagauki. Zbrodnia 
ta w yw oła ła  olbrzym ie w rażen ie w całym  
m ieście, a szczególn ie  w sferach  lekarskich  i

W ójtow iez

MIAŁ GO TRUĆ.

Należy się o czyw iśc ie  do tych  w orsyj otlno- akadcm ickleh .

W ielkie aresztow ania we W łoszech
H i f f i r y c i e  tu § na § j i

(la) P ism a paryskie donoszą o sensacyjnych  
aresztow aniach , jakie m iały m ieć ostatn io  
m iejsce w e W łoszech .

Oto z M odeny donoszą, że tam tejsze wla

Krw aw e zajścia w  Paryżu
om aw iano w  Izbie Deputow anych

Paryż. P M  24 111 Na w czo ra jszy m  w ie ­
czo rn y m  posiedzen iu  Izby D e p u to w a n y c h  o- 
m aw ian o  o s ta tn ie  krwTaw e  za jśc ia  w Clichy. 
Socjalista Roucayrol w y p o w ia d a  pogląd , że 
■ a jścia  w Clichy w y w ołane  zostały  prowoku­
ją  faszystowską. Z d an iem  m ó w cy , na leży 

związać francuską partię socjalną.
Paul Saurin (lewica d e m o k ra ty c z n a )  p o r u ­

sza spraw  ę zajść, jak ie  w y d a rz y ły  się w o s ta t ­
n ich  ty g o a n ia c h  w m e tro p o l i i  i w Afryce 
po nocnej. Partia k om unistyczna p ra g n ie  z re ­
alizować^ sw ój p ro g ra m  i sp o w o d o w a ć  ogło- 
szem e n iepod leg łości naszych  kolon ii.

as tępny  m ó w ca  k o m u n is ta  D uelos twier- 
i Za " j a r z e n i a  w Clichy odpow iedz ia l-
Łudo\v'U° S* W duzeJ m ierze Eraneuska Partia

"dr.iczący g ru p y  p a r l a m e n ta rn e j  f ra n  
us lej ją r t i i  soc ja lne j  Yberncgaray zaprze-

i i n t t n e i • ^  tem u , tw ie rd ząc ,  iż c y to w a n y
ument j t s l  fałszywy, lecz D uelos pod trzy-  

^  . swe Zt*a n ie. P o m ięd zy  d e p u to w a n y m i 
aw icm  j  rii i k o m u n is ta m i  n a s tę p u je  w y ­

m ian a  ii. w ek ty wr.

któi^w.?1!1110 l)uc ,os  o d czy tu je  list, w ed ług  
c i i l n ?  ra n c u s k a  p a r t i a  lu d o w a  i p a r t ia  so- 
D r e m l ? ° 8ą . b a c z y ć  się.. P o w ie m  ta k  |ak 
r>a»ł • ,c ,ą h'n ął m ó w c a  —  że  francuska

„C fois d e JEeu“ Tl* ty’k" °  lno"'io";i . n : , , .  . ’ L ca»ą p e w n o śc ią  po m ięd zy
m e k to ry m  U grupow aniam i wywriW owymi a
ev ls*I\ ieW ścisłe więzy (głosy z p raw i-
i i»» S, ’n 1 'oc ios: „m ordercy, m order-

h  O k la sk iw a n y  p rzez  k o m u n is tó w  D uelos

od czy tu je  da le j  p o s iad an e  d o k u m e n ty  i d o ­
m aga  się ła d u  re p u b l ik a ń sk ie g o  d la  z a p e w n ie ­
n ia  p o w o d zen ia  wyystaw y.

O godz. 2.20 w n o cy  na t ry b u n ę  wschodzi 
p rezes  f r a n c u sk ie j  p a r t i i  lu d o w e j  D oriot. D o­
m ag a  się on  u tw o rz e n ia  k o m is j i  ś ledczej d la  
z b a d a n ia  ź róde ł  f in a n so w y c h  swyej p a r t i i  o raz  
p a r t i i  k o m u n is ty c z n e j .

Dep D om m anges (n iezależna  p a r t ia  r e p u ­
b l ik a ń s k a  i n a ro d o w a )  o św iadcza , iż n ie udzie  
lali zau fan ia  rządow i.

Gdy n a  t ry b u n ę  w chodzi  kom unista  H onel, 
m ięd zy  p ra w ic ą  i lew icą  dochodzi  do w ym ia­
ny in w ek tyw  i w ym ach iw an ia  rękam i.

P rz e w o d n ic z ą cy  H erriot zaw iesza  po s ied ze ­
nie, k tó re  w zn o w io n o  o godzin ie  4 15 Dep. 
H onel u s i łu je  p rz e m a w ia ć ,  tw ie rd z ą c  ni. in., 
że z e b ra n ie  f ra n c u sk ie j  p a r t i i  so c ja lne j  w 
Clichy stan ow iło  prow okację, lecz głos jego 
ginie  w ha łas ie ,  sp ow od ow an ym  biciem  w p u l­
p ity , przez  d e p u to w a n y c h  p raw  icowych.

P o s iedzen ie  z n o w u  zos ta je  p rz e rw a n e ,  po 
czym  X avier V allał z a p o w ia d a  złożenie w 
im ien iu  g ru p y  fed e rac j i  re p u b l ik a ń s k ie j  r e z o ­
lucji, d o m a g a ją c e j  się u tw o rz e n ia  kom is j i  p a r ­
la m e n ta rn e j ,  z łożonej z 44 członków  dla  w y ­
ja śn ien ia  k rw a w y c h  za jść  w Clichy.

Po u sp o k o je n iu  się izby  Y alla t  zw raca  się 
do p re m ie ra  ze s ło w am i,  „jeżeli odrzuc i  p a n  
powołanie komisji śledczej, to  będzie  to  oz­
naczało .  iż zrzeka się pan słanow iska szefa 
rząuu, by  s tać  się ty lko  szefem  swych zw o­
lenników".

Na ty m  d y sk u s ję  zam kn ię to .

dze polieyjm  odkryły
TAJNĄ ORGANIZACJĘ 
ANTY F ASZ Y STOAVSKĄ, 

której g łów na działalność zw róeona była prae 
ciw  in terw encji wr H iszpanii.

Na skutek  dochodzeń aresztow ano  
50 OSÓB,

w tym  pięeiu  urzędników  p ań stw ow ych , licz­
nych  oficerów' i robotników'. N ależący do tej 
grupy generał m iał rzekom o

ZGINĄĆ AV ARESZCIE ŚLEDCZYM.
W ładze faszystow sk ie zachow ują w tej 

spraw ie zupełne m ilczen ie.
U w ięzieni zosta li przew iezien i do Rzym u, 

gdzie m ają stanąć przed sądem  nadzw yczaj­
nym .

jŁutoncęł statek 
u/iozący 1 3 6  o s ó b

Szanghaj .  PAT. 24. III. Na jez iorze  T ien- 
Tchi, w czasie  b u rzy  zatonął statek pasażer­
ski. Z p o ś ró d  136 pasażerów  zdoła ło  się m a ­
tow ać  ty lk o  dw oje dzieci. K a ta s tro fa  n a s tą p i ­
ła  na  sk u te k  p rz e ła d o w a n ia 1 s ta tk u .  P rzeciw ko  
w innym  w szczęto  dochodzenia.

S ą a  O kręgow y  w  K rakow ie  
W y a z ia ł IV . K a rn y  
, i ia 2 2  V I .  1937  
S yg n . IV . P i . 3 9 /3 7

S ą d  O kręgow y, W y d z ia ł I V  K a r n y  w K rakow ie  nu p m ltd z *  
n iu  n ie ja w n ym  w dn iu  I z is u js z y n  p o  w ysłuchan iu  w niosku  p r o k u r a ­
to ra  S ą d a  O kręgow ego w  K rnki wi w yd a l n a s tęp u ją ce  

P U S i A N O W 1 E N 1 E  
I)  Z a tw ie rd za  się  p o  rnys. i §  4 8 9  4 9 3  a u s tr , i  m c , k a m .  z a ­

r zą d zo n ą  p r z e z  S ta ro s tw o  Gi d zk ie  w K ranów ie dnu  15 m arca  1937 
w yk o n a n ą  p r z e z  S ta ro s tw o  G tu d zk ie  w K rakow ie  un ia  I 5 m arca  

1937 k o n fis k a tę  cza so p ism a  , K ra ko w sk i K u r ie r  u. ieczorny* z  d a ty  
Knilów p o n ie d zia łek  dn ia  15 m arca  1937 z pow odu tre śc i:

11 a r ty k u łu  u m ieszczonego  nu  s tr o m e  tr zec ie j /. i .  „ U stąp ie­
n ie M in istra  l  ..." a lbow iem  tre ść  ty c h  u stęp ó w  zaw iera  zn a m io n a  
w yst. z  u r t .  170 k .

I I .  Z a k a z u je  się d a 'szeg o  ro zs z e r za n .a  sko n fisk o w a n e j treść  
pow yższycn  a r tyk u łó w , a  za k a z  te n  m  być  o g ło s z o n y  w p r ze p ija n e j  
fo r m ie  w  n a jb l iż s z y m  n u m e r ze  czasop ism a  „ K rakow sk i K u r ie r  W ie­
c z o r n y “ i  »  n z ie n n ik u  U rzęaow ym .

U l) C a ły n a k ła d  skon fisko w a n eg o  d ruku  m a b yć  zn iszc zo n y .

Pri to k o la n t  
upl C zosnek

p ieczęć

P r  z  'odn iczący  
D r  S tę pn iew ski

Za zgodność  
oodpis n ieczy te ln y  

se k r e ta rz
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R zą d  Włoski nie chce Odwołać Likw id a cja  *ą ta rg u
ochotników z Hiszpanii  lid K0P3ml „GlCSCnC

L ondyn. PAT. Bzisiej s/.e pos iedzen ie  p o d ­
k o m ite tu  n ie in te rw en c j i  rozpoczę ło  się od  dy­
skus ji  nad kw estią  złota. P o  raz p ie rw szy  ze 
s t ro n y  sow ieck ie j  w y ra ż o n o  zgodę n a  o m a ­
w ian ie  te j  sp ra w y  w łon ie  sp ec ja ln e j  kom is j i  
e k sp e r tó w . Ponieważ, od z a g a d n ie n ia  sp raw y  
złota h iszpańsk iego ,  zd e p o n o w a n e g o  zagran i  
Cii, W łochy ,  M em cy  i P o r tu g a l ia  u za leżn ia ły  
zgodę swą na  pod jęc ie  d y sk u s j i  n a d  sp ra w ą  
w y co fan ia  o ch o tn ik ó w , p rzew o d n iczący  lo rd  
P ly m o u th  s tw ierdził ,  żc obecnie  n ic  n i ?  stoi 
na p rzeszkodzie ,  aby  p rz y s tą p ić  do ro z p a t rz e ­
nia p rzez  e k sp e r tó w  s p ra w y  w y c o fa n ia  o c h o t ­
ników . Na to  zab ra ł  głos a m b a s a d o r  G rand i

k tó ry  ośw iadczył,  że, a czko lw iek  nie pos iada  
pod  tym  w zględem  o k re ś lo n y c h  in s t ru k c y j  
swego rząd u ,  to je d n a k  na  p o d s ta w ię  swego 
osobis tego  w ra ż e n ia  n ie  p rzew id u je ,  a b y  rz ą d  
w łoski zgodził się na odwTołan ie  o c h o tn ik ó w  
w łosk ich , dopóki w ojna dom ow a w H iszpanii 
się nie skończy . D ek la rac ja  G ran d ieg o  w y w o ­
ła ła  w śród  cz ło n k ó w  p o d k o m ite tu  pewmego 
ro d z a ju  sensac ją  i lo rd  P ly m o u th  ośw iadczył, 
że jeżeli is to tn ie  ta k ie  jes t  s tan o w isk o  rz ą d u  
w łoskiego, to s tw a rz a  to  zupe łn ie  n o w ą  s y tu a ­
cję,, w obec  k tó re j  rząd  b ry ty jsk i  za jąć  m usi 
s tanow isko .

Obłuda faszysto w skich  _ pom ocników
ręen. f-ranco

K atow ice. PAT. Dziś odb y ła  się u kom isarza  
dciiiob ilizacyjnego inż. M askego k o n fe re n c ja  
m iędzy  p rzed s taw ic ie lam i Rady zak ładow ej.  
Z w iązk am i zaw o d o w y m i i d y re k c ją  kop . „Gio- 
se lie“, na klfrrej u zg o d n io n o  os ta tn i  pos tu la t  
s t r a jk u ją c e j  załogi, d o tyczący  w ypłacen ia  za ­
liczek , w obec  czego na leży  uw ażać ,  że w szel­
kie pow ody do dalszego strajku zostaiy  i i .s u - 
nięte.

K atow ice. PAT. W w yniku konft-rcurji, od ­
bytej dziś u kom isarza dem obilizacyjnego, na 
której doszło do porozum ienia  m iędzy przed­
staw icielam i rady załogow ej, zw iązków  za w o 
dow yeii i dyrekcji kopalni „Giesehe**, strajk  
na tej kopalni zakończył się. P ierw sza zm iana  
strajkujących dotychczas górników  p rzystę­
puje natychm iast do pracy.

Londyn. PAT. Rząd b ry ty jsk i  o trzy m a!  od 
rządu  w łosk iego  w y ja śn ien ie  w sp ra w ie  rze ­
k o m eg o  w y lą d o w a n ia  w o jsk  włoskicli w H i­
szpan ii  f> lun. Rząd w łoski ośw iadcza , że dn ia  
lego p rzy b y ł  do H iszpanii jedynie m ateriał su 
nitarny oraz  ochotn iczy  pe rsone l  tokarsk i 
w raz  z p ie lęg n ia rk am i,  ' t r a n s p o r t  w ioski nie 
z aw ie ra ł  ani b ron i ,  ani o ch o tn ik ó w , z a m ie rz a ­
ją c y c h  w ziął udzia ł w h iszp ań sk ie j  w ojn lo  
dom ow oj.

Madryt.
m im ik u  je:

PAT. Kom itet o b ro n y  stolicy ko- 
Na froncie Giiuduiajara w ojska  

rząd o w e  za ję ły  w ioski: Y alferm osii, Las Mon 
jus, Casas de Sao G alindo, zb liża jąc  się do Ja- 
draąuc A lm adrones. Pozycje  n iep rzy jac ie la  w 
tveb d w u c h  o s ta tn ich  p u n k ta c h  są os trzem  
w nne przez artylerię rządow ą.

30 żołn ierzy w łosk icli wrą z z 
szło na linie w ojsk rządow ych. ~

b r o n i ą  prze

Ataki p o w stańcze  na La  Gascada w 
zach o d n im  zostały  odparte.

——o------
W

pa  n u t

OGIDANnAI NIT. W OLNO FIS At 
KLĘSKACH GEN. FRANCO.

Gdańsk, PAT. Prezydent policji gdańskiej
za rządz ił  k o n f isk a tę  dzisie jszego w y d an ia  k a ­
to lick ie j  „D anziger Vołkaztg.“ o raz  nieiniec- 
k o -n a ro d o w ą  „D anziger N ational Ztg.“ Ja k o  
u z asad n ien ie  p o d a n e  są a r ty k u ły ,  donoszące  
o klęsce gen, Franco pod .Madrytem, k tó re  u- 
k a /a ły  się w obu p ism ach .

j£amhni*$cic sesji 
Sejmu i Senatu

W arszaw a. PAT. Zaiv,ądzeiiit-in Prezydenta  
R P z dn. 21 bm  została zam knięta  sesja zw j - 
czujna Sejm u. Z arząd zen ie  to, do ręczone  po 
w y cze rp an iu  p o rz ą d k u  dziennego , odczy ta ł  z 
t ry b u n y  m lrszałek Sejm u.

B ezpośredn io  p o tem  d y re k to r  b iu ra  p r a w ­
nego p re z y d iu m  Rady m in is t ró w  p. Y V ł. l ’a- 
czoski d o  r a c z y ł  p .  m ai sza lkow i S en a tu  z a rz ą ­
dzenie  P re z y d e n ta  R. P. o zam knięciu  sesji 
zw yczajnej Senatu.

Na- ^dy w łosko-jugasłow iańskie
Rzym PAT. M inis ter  sprawi z a g ran iczn y ch  1 jącycli do W łoch  z. innych  pańs tw , jak np. z

Straszn a ka tastrofa sam ochodow a
Czterech pasażerów zginało w płomieniach

Au lobu} zderzy ł się  z s a m o c h o d e m  c ię ż a ro ­
w ym . Z pow o d u  w ybuchu benzyny a u to b u s  
stanął w płoin icniucii. P o d c z a s "  zderzenia  
d rzw i zostały  uszkodzone , tak  iż nie m ożna  
było ich o tw orzyć . 4-cli pasaże! ów  autobusu  
zginęło  w p łom ien iach , zanim  zdołano przyjść

K rólew iec. PA I’. Wr pobliżu O lsztyna w y d a ­
rzyła się w czora j  katastrofa sam ochodow a.

im z pom ocą.

Liano wy ji cha ł  dziś o godz. 8 ra n o  do Biało 
g rodu , gdzie p rzybędz ie  ju tro .  T o w arzy szy ć  
m u  b ędą  wyżsi u rzęd n icy  w łosk iego  m in i s t e r ­
s tw a  spraw  zag ra n ic zn y c h  o raz  poseł J u g o s ła ­
wii w R zym ie  Ducicz. W e d łu g  pogłosek, k r ą ­
żących  w tu te jszy ch  k o łach  po li tycznych  głó-

F rnnc ji .
t) P ołożenie ludności słow eń sk iej i ch orw a­

ckiej w Italii.
5) Wy jaśnienie stosunków  inięuzy Ju gosła ­

w ią a A lbanią w tym  k ie ru n k u ,  aby  s to sunk i 
w ło sk o -a lh ań sk ie  p rze s ta ły  n iep o k o ić  Ju gos la  

w n y m i p u n k ta m i  n a r a d  b ia ło g ro d zk ich  będą  wię. W  tej sp ra w ie  p rz e w id z ia n e  jest podob-
sp ra w y  n a s tę p u ją c e :

1) Spraw-a optantów z D alm acji, 1. zn. tych 
w łosk ich  m ieszk ań có w  D alm acji ,  k tó rzy  na 
p o d s taw ie  a rk  05 t r a k ta tu  w T r ia n o n  op tow ali  
za W ło c h a m i,  a k tó ry ch  m a ją tk i  z n a jd u ją  VQ 
w Jugosław ii .

21 Stosunki handlow e w iosko-jugusłow iań- 
sk ie, k tó re  zo .taną u re g u lo w a n e  przez  .s p e ­
c ja ln ą  um o w ę, ja k a  z a jn n e  m iejsce  is tn ie ją  
G<-go m o d u s  vivendi.

3j Z agadnienie em igrantów  chorw ackich , 
p rz e b y w a ją cy c h  we \ \  łoszech a p o c h o d z ą ­
cych  bądz  z Jugosław ii ,  hądż  też p rz y je ż d ż a ­

no zaw arc ie  m iędzy  W ło ch am i a Ju g o s ła w ią  
p a k tu  o n ieagres ji .  P ak t  ten  by łby  u k ła d e m  
a d r ia ty c k im  i ś ró d z ie m n o m o rsk im ,  g w a r a n tu ­
ją c y m  s ta tu s  quo.

Aresztowania  
komunistów w Sofii
Sofia. 23. 3. PA T W  p iw n icy  d o m u  pew ne  

go n au czy c ie la  g im n az ja ln eg o  w y k ry to  w czo­
ra j  potajem ną drukarnie kom unistyczną. Zna 
lezione tam  u lo tk i p o d p isa n e  były w  przew a  
żu jącej części p rzez „front ludow y w t B ułga­
rii”. W  zw iązku  z tym  w y k ry c ie m  a re s z to w a ­
no przeszło 20 kom unistów , wr tej liczbie a- 
dwaikata  Di-czewn, k tó ry  w p roces ie  o p o d p a ­
lenie  Reichstagu  ch cia ł być obrońcą D ym i­
trow a.

Egipt nie chce w  ^rmii A n g lik ó w
Kair, 21. 111. PAT. E g ipska  o p in ia  p u b l ic z ­

na z w ie lką uw agą  śledzi rozw ój stosunków  
pom iędzy rządem  a angielską  kom isja instruk-

S y s t e m  p r a c y  »  Ż .  S .  f ł .  f t .
.Moskwa. 23 Lll. PAT. „Ilahoezaja .Moskw a“ 

donosi,  iż S tachanow iec F irsow , pracu jący  w 
fab ry ce  „D ynam o1* przew yższy ł  u s ta lo n ą  n o r ­
m ę p ra c y  p rzesz ło  dziesięciokrotn ie . F a k t  ten  
w skazu je ,  iż p rzec ię tn e  p ra c y  wT f a b ry k a c h  so- 
w ieck ich  są b a rd z o  niskie, jeżeli h a rd z ie j  wy 
k w a l i f ik o w a n y  ro b o tn ik ,  p r a c u ją c y  jak o  ta k o  
sum ienn ie ,  m oże w y k o n a ć  p rzeszło  10 razy  
w ięcej, niż p rz e w id u je  n o rm a .

* * *

M oskwa. PAT. Zastepea kom isarza c iężk ie­
go przem ysłu  G ńrewiez został zw oln ion y  z
za jm o w a n e g o  s ta n o w isk a  i m ia n o w a n y  z a ­

s tępcą  p rzew o d n icząceg o  p a ń s tw o w e j  kom is j .  
p la n o w a n iu  („G osp lam t“ ).

Górnicy jatłtą tło B e iy i i
W c z o ra j  w y je c h a ła  z Sosnow ca  sp e c ja ln y m  

pociąg iem  g ru p a  e m ig ra n tó w -g ó rn ik ó w  du 
Belgii. T r a n s p o r te m  ty m  od jech a ło  700 g ó rn i ­
k ó w  z Zagłębia  D ąbrow sk iego . Z aw ie rc ia  oraz  
C h rzan o w a .

T rzec ia  g ru p a  gó rn ik ó w  z a a n g a żo w a n a  
p rzez  kopa ln ie  be lg ijsk ie  w-yjedzie z k o ń cem  
b. m.

torów  w ojskow yeh  z gen. J. C o rn w a lF em  na 
czek-. R ząd  eg ipsk i s ta r a n n ie  p ilnu je ,  by c h a ­
r a k te r  d o rad czy  kom is ji  być  ściśle u t r z y m a n y  
i aby' je j  up raw u ń en ia  nie były p rz e k ra cz a n e .  
Również u n ik a  się w szystk iego  coby  m ogło  
p rz y p o m in a ć  d e c y d u ją c ą  ro lę  ja k ą  do n ie d a ­
w n a  o f icerow ie-A nglicy  o d g ry w a li  w  a rm ii  
egipskiej.

Z tej w łaśn ie  rac j i  odrzucono p ro p o zy c ję  
gen C o rn w a l la ‘a, dotyczącą dokooptow ania  
do kom isji k ilku  oficerów  an gielsk ich , k tó rzy  
już służyli w Egipcie . R ad a  m in is t ró w  poczy 
n iła  znaczne  za s trzeżen ia  co do złożonego 
p rzez  ko m is ję  p ro je k tu  reo rg an izac j i  a rm ii  
(w sprawne s ta n u  ilościowego, p o d z ia łu  n a  r o ­
d za je  broili  i t. d.) i w d a lszym  c iągu  do m ag a  
się, by ilość w o jsk  eg ipsk ich  i ich  ro z k w a te ­
r o w a n ia  xy S u d an ie  o d p o w ia d a ło  po jęc iu  k o n -  
d o m in iu m  ang ie lsko-eg ipsk iego  w' ty m  k r a m .

- - 0 —
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L i s t  w a r s z a w s k i
r()< i korespondenta „Krak. Kurjera Wieczornego" )

W a rsz a w a  22 m arca .
W ielki dz ień  w Senacie , k tó re m u  w obecnie  

k ończące j  się sesji nic było  d a n y m  m ieć  wie 
U: w ie lk ich  dni. T en  p o n iedz ia łek  s ta ł  ,ię 
w ielki dzięki —  M ałopolsce raz i dzięki -— w i 
,.vcie nacze lnego  wodza.

Na p o rz ą d k u  dz ien n y m  była e m o c jo n u ją  
ca  sp ra w a  zniesie m a  sądów  p rzys ięg łych  w

W y n ik  g ło so w an ia  był b a rd z o  n iepew ny . 
Podczas  gdy p rz e c iw n ic y  in s ty tu c j i  jaw ili  się 
w kom plec ie ,  m ie jsca  z w o le n n ik ó w  w y k a z y ­
w ały  luki. Nie przesz ły  też na p o n ie k tó ry c h  
wTa h a ją c y c h  się bez wraż.enia s łow a p. m in i ­
s tra  sp raw ied liw ośc i ,  k tó ry  ze zw yk łą  sobie 
sw a d ą  w y s tą p d  za p rzy jęc iem  uch w a ły  Se j­
mu. S y tu ac ję  u r a to w a ł  k ra k o w s k i  se n a to r  dr.

Małopolsce. S p raw a  ta ma w obecne j  sesji już  j E m il  B obrow sk i.  W o b ec  n iep ew n eg o  w y n ik u  
swą h is to r ię .  P rzesz ła  ca łk iem  g ład k o  w Sej- poszedł na o d ro czen ie  sp ra w y  i Senat ten 
tnie a zahaczy ła  się o S ena t  Tu k o m is ja  p r a - j  w niosek  zaak cep to w a ł .  O znacza  to n a ra z ie  nra  
w m cza  znaczn ą  w iększośc ią  (10:0) o d rzuc iła  tow an ie  je.,zcze je d n e j  k a d e n c j i  sądów  przy-
uch w ałę  se jm o w ą  za zn ies ien iem  i o s ta tecz - 1 s ięgłych, p on iew aż  w obec  zak o ń czen ia  sesji
nie sprawai znalaz ła  się dziś na p o rz ą d k u  
dz iennym .

Była to d ra m a ty c z n a  d y sk u s ja ,  w k tó re j  
w ystąp iły  n a jb a rd z ie j  p rononsow m ne n a z w is ­
ka, w śród  nich  tak że  m in is t r a  sp ra w ie d l iw o ś ­
ci. Sądzę, t e  n a jc ie k a w sz y m  m o m e n te m  w d y ­
skusji  było w y s tąp ien ie  sen a to ra  ks R adz i­
wiłła. T en  k o n s e rw a ty s ta  z k rw i i kości nie- 
ly lko  wwstąpił z te m p e ra m e n te m  w o b ro n ie  
in s ty tuc ji  ludow ej,  ale —  dla p o d k re ś l i  nia 
w rażen ia  —  wryw odził  że k o n se rw a ty śc i  byli 
zaw sze d e m o k ra ta m i  -  m oże ks. sen a to ro w i 
chodzi po g łow ie s tan o w isk o  k o n se rw a ty  s- 
fów ang ie lsk ich , k tó rzy  —  jeżeli zachodzi p o ­
trzeba —  są w cale  n iez łym i d e m o k ra ta m i .
1 Rażącym  k o n t ra s te m  do w y s tąp ien ia  k s ię ­
cia  - p ana ,  był w ys tęp  sen. S ieroszew skiego  
za zn ies ien iem  sądów  przy sięgłych. Obecni 
spoglądali  na  p rezesa  PAL i p rz y p o m in a ł  so 
bie, ja k to  n ie jak i  S ie roszew sk i-S irko  za p rz y ­
należność  do  p ie rw sze j  w Polsce o rgan izac ji  
socja lis tycznej „ P r o le ta r i a t1' powędrowali na 
Sybir, co w rezu ltac ie  wyszło  na d o b ro  jego 
ta len tu  l i te rackiego . Ale tak  g ru n to w n ie  p rz e ­
kreślić  swTą przeszłość.

SENAT JUŻ N IE  BĘDZIE MOLL ZAJĄC SIĘ  
TĄ SPRAW Ą,

c h y b a  na sesji nad zw y cza jn e j .
Co do  tej sesji, zdan ia  są podzielone. W edle  

je d n y c h  sesja n a d z w y c z a jn a  będzie  (p isa liś­
my o tym  osobno, p rzy p .  red.). P ro p o n s o w a n y  
sen a to r ,  jak  d r  B obrow sk i,  pow oła ł się na

d a n e  m u  w tej m ierze  p rzyrzeczen ie :  wedle 
d ru g ic h  n ie ty lk o  nie będzie  sesji, ale

SEJM WOGÓLE ZOSTANIE ROZWIĄZANY,
przy  czym  z a p o w ia d a ją  len ew enem en t na 
lato. Chodzi m ianow ic ie ,  jak  sądzą , o o rdyna  
cję w y b o rczą :  czy wTy b ra ć  n o w y  Sejm  na p o d ­
s taw ie  o b o w ią z u ją c e j  obecn ie  o rd y n ac j i ,  czy 
też. zos tan ie  o k t ro jo w a n a  —  d ro g a  u s ta w o ­
d aw cza  jest b a rd z o  t ru d n a  —  now a, liberal- 
nie jsza  o rd y n a c ja  w yborcza . Z d an iem  tych 
k tó rzy  p rz e p o w ia d a ją  ro zw iązan ie  Se jm u —  
w \strzvm anie  się rząd u  o ż ąd an ia  p e łn o m o c ­
n ic tw  nie jest  w cale  d o w o d em  p o szan o w an ia  
prawT leg is la tyw nych  Sejm u, ale p o p ro s tu  
b ra k ie m  potrzeby': na w y p ad ek  ro zw iązan ia  
Se jm u p re z y d e n t  Bzplitej m a  p re ro g a ty w y  
uslaw odaw Tcze i bez spec ja ln y ch  p e łn o m o c ­
nictw .

O ile te pogłoska m a ją  p ew n e  uzasadn ien ie ,  
m ożem y  mieć" p o l i tyczne  la to  w7 p rz e c iw ie ń ­
stwie do zw y k le  b e z b a rw n e j  tej pory roku. 
Zależnie  od tego, j a k a  będzie  o rd y n a c ja  wy­
borcza , a lbo  będzie  ruch , a lb o  p o w tó rzy  się 
h is toria  z la ta  19:55 r Jur.

Poczciwy Rooserel̂
(vl Nie m ożna pow iedzieć, że p rezyden t  

S tanów  Z jed n o czo n y ch  F ra n k l in  Rooseyett 
m a  sp o k o jn e  życie. P rzec iw n ie ,  obok  duże j  
p racy , ma też. m oc  k ło po tów  to z o p o rn y m i  
p rzem y sło w cam i,  to z u p a r ty m i  s ta ru sz k a m i  
z Sądu Najwyższego, nie licząc w ie lk ie j  po l i ­
tyki z n e u tra ln o śc ią  i t. d.

.Mono to Roosevell sam  w y sz u k a ł  solne je sz ­
cze jeden  k łopot.  O to  p rzez  swT0 go a m b a s a d o ­
ra w L o n d y n ie  z a p ro p o n o w a ł  tam  zw o łan ie  > 
no w ej  k o n fe re n c j i  poko jow ej.  Poczciw iec  nie 
da je  się o d s traszy ć  losem po p rzed n ie j  z in i ­
c ja ty w y  Ligi Narodów’ zwaiłanej k o n fe re n c j i  
poko jow ej,  k tó ra  p o  k i lk u le tn im  g a d a n iu  m u

Fe ty s z rów now agi budżetow ej
£ saty s fak c ją  jak  p rzypuszczać  n a le ż \ ,  p o ­

d a n o  do w iadom ośc i ,  że z a m k n ięc ia  r a c b u n  
kow e za 11 miesięcy ro k u  b u d że to w eg o  'k w ie ­
cień 19.'5<> -— hity  19.57) zakończyły  się b a rd zo  
d ro b n y m  deficy tem . Na (w o k rąg łych )  cy frach  
19(50 tysięcy d o ch o d o w  było  tyleż w y d a tk ó w —  
w c y t ra c h  pon iże j  m il ionów  w y ra ż a  się to s u ­
m ą  t/LUlH) / ł  de f icy tu  — kw o tą  oczyw iście  m i­
n im alną .

Rozuinie  się, ż.e p. m in is te r  sk a rb u  m oże być 
z tego w y n ik u  zudowmlony. O s iągn ię ty  on zo- 

t w praw  Izie k o sz tem  w ie lk ich  of ia r ,  ale 
*, C ^ ' ł o ż o n o  now e p o d a tk i ,  główmie na
em ery tów ’, renc is tów  i td ., a —  n aszy m  zda 
n iem  — w ażn ie jsze  —  tak  g ru n to w n e  p o czy ­
n iono  sk reś len ia  w w y d a tk a c h ,  że budże t  p o ­
tu ostu  p rzes ta je  być w y razem  p o trzeb  paii- 

w ® ‘ ''zecie/. w |y m  ok res ie  11 m iesięcznym  
n r '1. ? 1'-' W l)or<)Wnan iu  z ta k im ż e  o k re sem  po- 

zx n>in z ,i in ie jSZj j y  s ję „  87 m il ionów ! Sta- 
jak  w ylicza ją ,  w’prawTdzie ty lko  L I 5 

• C; ’ c ~~ jak  znow u  doda  ją —  p a r ty c y p u
,,Y ?  UK 1 p raw i;  w szys tk ie  reso rty ,  a więc

' " b a  , o sw m ta , op ioka  )Jocziio it(1.
wvi Jest czem  p o c h w a lić  się, jeżeli
zn- JZ an ' T ** ^en ok res  deficy t jest  bądź  ilie- 
H l*c Pyhm ie  jeszcze, co jes t  lepsze:

l a k a  —  jak  to  n a z y w a ją  —  kom - 
" vd R ków  n ie je d n o k ro tn ie  n a jp o trzeb -  

now-ma I o v t a r z a i n y. p ię k n a  to rzecz rów- 
żdą cenę U etC)Wa' a l° s tano w czo  nie  za ka-

Is tn ie ją  k ra je  bogalsze  niż Polska  k tó re  
a ją  o g ro m n e  deficy ty  (F ranc ja !) ,  a jed n ak  

m c  e w u a c  z  tego sobią  rob ią ,  jeżeli r ó ­
w nocześn ie  zac iąg a ją  miliardo.yY pożyczki 

‘w n ę t izn e .  I  nas ta o s ta tn ia  d roga  jest p r a ­

wie n iem ożliw ą , ale  z d ru g ie j  s t ro n y  o b c in a ­
nie n a jk o n ieczn ie jszy ch  w y d a tk ó w  —  także  
k u l tu ra ln y c h  —  nie św iadczy  o śm iałości kon  
cepcji i je j  w \  la inan iu .

Z ro b io n o  z ró w n o w ag i  b u d że tow ej fetysz, 
p rzed  k tó ry m  wszyscy u g in a ją  się w pas, ale 
co k r a j  m a z tego, k ied y  zos ta ją  n ie z a sp o k o ­
jone  n a jk o n ieczn ie jsze  jego p o trzeb y ?  J a k  w 
„woim czasie, p rzy  o k ro p n y m  b r a k u  ś ro d k ó w  
ob iegow ych , b a n o  się s ięgnąć  do m aszy n y  
d r u k a r s k ie j  B an k u  Polsk iego , aby , b ro ń  B o­
że, nie było  b a n k n o tó w  bez s ta tu to w eg o  p o ­
k ryc ia ,  tak  w o s ta tn im  czasie  z zap a łem  głosi 
się k o n ieczność  u t rz y m a n ia  ró w n o w ag i  b u ­
dże tow ej,  choćby  żywmtne łu n k c je  państw  a 
w sk u te k  tego m ocno  ucie rp ia ły .  L.

siała z a m k n ą ć  sw e p race  bez. żadnego  rezu l­
tatu .

Czy p rezy d en t  sądzi, że te raz  jest ba rdz ie j  
sp rzy ja jąca  p o ra  d la  posu n ięc ia  z m ie jsca  tak  
w ażnego  i k o n iecznego  dzie ła?  A m oże nie 
p o jm u je  tak  trag iczn ie ,  jak  się dzieje  w Eu 
ropie, zm iany  nas tro jów  wt N iem czech i W ło ­
szech a —  w o d m ie n n y m  zn aczen iu  —  w An­
glii i F ra n c j i  ? ‘N iechby  dziś k to ś  sp ró b o w a ł  
m ów ić  p. H it le row i o ro zb ro jen iu ,  z a raz  o-, 
t rzy m a  odpow iedź :  co za to  d o s ta n ę ?  Niech 
p ró b u je  p o m ó w ić  z p. M usso lin im , a napew 
no  o t rz y m a  odpow iedź :  p ie rw e j  m uszę  ,jspa- 
c y f ik o w a ć “ Abisynię , a p o te m  ro zg ląd n ę  się, 
czy n iem a  jeszcze czegoś do zdobycia .

P ra w ie  w p rzed d z ień  p ropozyc ji  Roosevel- 
ta Anglia zaczęła in w es to w ać  m il ia rd y  — 
w edle  nasze j  w a lu ty  —  na zb ro jen ia .  P rzed  
tygodn iem  d o p ie ro  we F ra n c j i  zac iągn ię to  
n a ra z ie  -  8 m il ia rd ó w  pożyczki w e w n ę t rz ­
ne j  na  o b ro n ę  n a ro d o w ą  tj. na  zb ro jen ia .

Mniejsze i m n ie j  z a so b n e  p a ń s tw a  do trzy 
m iiją  jak m ogą k ro k u .  Jak ież  tedy szanse  
m ia łab y  p ro p o zy c ja  Roosevella  a k u ra t  w tym 
m o m en c ie  sp o tęg o w an y ch  zb ro jeń ?  Sądzim y, 
co z ża lem  s tw ie rd zam y , że żadne . Ś w ia t  b ę ­
dzie się tak  d ługo  jeszcze zbroił,  d o pók i nie 
w d ep n ie  w k a ta s tro fę .

R E K L A M A  

h u n t U u i ! !

P rze d łu że n ie  m oratorium  dla „F e n ik s a "
n a  I r o k

Na w czo ra jszy m  posiedzen iu  Sejm u pos. 
J ah o d a -Ż ó ł to w sk i  z re fe ro w a ł  now elą  do d e ­
k re tu  w spraw ie T ow . ubezpieczeń na żyeie  
„lMioiny'4. P o n iew aż  m o ra to r iu m  up ływ a z 
dii. 29 k w ie tn ia  i towarzystwa) bez p rz e d łu ż a ­
nia  m o ra to r iu m  m usiało  og łosić upadłość  
p rze to  m ów ca  zgłosił n in ie jszą  u Mawę, k tó re j  
j e d y n y m  celem  je d  przedłużenie tego m ora­
torium  o jeden rok. U staw a nu- ma nic w sp ó l­
nego  z oeirzuconym  p o p rz e d n io  p ro je k te m  u- 
5 ta  Wy, k tó ra  m ia ła  sp ra w ę  zasadn iczo  z a ła ­
twić. R eferen t  w y jaśn ił  też. że rząd  u s to s u n ­
k o w u je  się do tej sp ra w y  pozy tyw nie ,  f  ikb

że senat już lite będzie  m ógł tej u s taw y  u 
ch w alić  w bież sesji, n ie m usi być p rz e sz k o ­
dą, gdyż w’ raz ie  uc lnya leu ia  tej now eli  będzie  
jeszcze m ożna  przetrzym ać sytuację po 29-go  
kw ietn ia  bez k on ieczności konkursu, aż do n- 
c liw alen ia  u s taw y  tak że  p rzez  sena t

U staw ę przyjęto w’ drugim  i trzecim  czyta­
niu.

Sam olo t  „ M ięd zy n a ro d o w ej  pom ocy  cz e r ­
w o n e j" ,  k tó ry  w sobotę  wylądowTał w  pobliżu  
w ioski Y endres  we F r a n c j i , został podpalony’
i so ło iia ł d/.isiai o cod/., -ł te j rano .
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Przedśw iąteczna pomoc
«#lo fleironoinyc/i

W a rsz a w a .  PAT. S to łeczny  kom ite t  pom ocy 
z im ow ej p rzy g o to w u je  sp ec ja ln e  paczk i  ś w ią ­
teczne d la  b e z ro b o tn y c h  i ich rodz in . I n s ty tu ­
cje społeczne, p ro w a d z ą c e  n a  zlecenie K o m i­
tetu k u c h n ie  dla b ez ro b o tn y ch ,  w ydadzą  w 
c z w a r te k  i w p ią te k  50.000 paczek  w ar to śc i  
oko ło  zł. 4.—  każda .

P aczk i  z aw ie ra ć  będą: pieczywo, ciasto,
kiełbasę, jaja, śledzie, cukier i tp Żydzi o t r z y ­
m u ją  sp ec ja lne  paczk i ry tu a ln e .

50.000 dz.eci szkół p o w szech n y ch  zos tan ie  
o b d a ro w a n e  w szkołach . K om ite t  p rzeznacza  
na  ten  cel po  zł. I n a  dziecko.

K om ite t  s to łeczny  uczynił  w szystko , by  n ik t  
z b e z ro b o tn y c h  nie  zazn a ł  podczas  n a d c h o ­
dzących  św ią t n ie d o s ta tk u .  Gzy pom yśle l i  o 
ty m  ci wszyscy, k tó rz y  do tej p o ry  nie w p ła  
ciii z a d e k la ro w a n y c h  o f ia r?  K om ite t  p rz y p o ­
m ina , że w szystk ie  o f ia ry  w p łacać  należy  na  
k o n to  P  K. Ó. n r  70.201

W ydaw ca zlik w id o w a n e g o  „ D z .  Pop u larn e g o "
wypuszczony na wolność

P r o k u r a to r  p o s tan o w ił  w yp u śc ić  za k a u c ją  
o tysięcy z ło tych  a re sz to w a n eg o  [wydawcę z a ­
m k n ię teg o  „ D z ie n n ik a  P o pu la rnego*4 dr. Mu- 
szk a te n b l i ta  n a  w olność. Decyzja  ta  o p ie ra  się 
na o rzeczen iu  lekarzy , k tó rzy  go zbada li  i

s tw ierdz il i  u n iego ch o ro b ę  w ą tro b y  i żo łąd ­
ka  Dziś k a u c ja  ta w p łaco n a  będzie  i dr.  M. 
będzie  zw oln iony . Uda się on  do jed n eg o  z 
sa n a to r ió w  na d łu ższą  ku rac ję .

S k a za n i za  ekscesy a n ty ży d o w s k ie
P rzed  są d e m  o k ręg o w y m  w waliszu odby ł 

się p ro c e s  cz ło n k ó w  Stronnictwm  N arodow ego  
L u d w ik a  K aro lew skiego , A nton iego  Borkow7- 
skiego, J a n a  Golickiego, F lo r ia n a  G ozdaw sk ie  
go i R ybczyńsk iego , o sk a rż o n y c h  o wyw oła­
nie antyżydowskich wystąpień w czerwcu uh. 
roKU w' Granowie, pow7. Kępno, gdzie p rzy b y  
ł.vm na ja rm a rk  h a n d la rz o m  ż v d o w sk im  nie

pozw olono  na u s taw ien ie  s t r a g a n ó w  na  Ryn 
ku. Doszło p rzy  ty m  do a w a n tu r .  W  w y n ik u  
ro z p ra w y  sąd  sk a z a ł  p rezesa  lo k a ln e j  o rg a n i ­
zacji s t ro n n ic tw a  n a ro d o w e g o  A. B o rk o w sk ie ­
go na fi miesięcy więzienia i 20 zł. grzywny, 
zaś p o zos ta łych  o sk a rż o n y c h  rów nież  po 6 
miesięcy więzienia. W y k o n a n ie  k a ry  zaw ie ­
szono na p rzec iąg  lat 5.

Długi T o w . U b e zp . „Eu ro p a c c

W y d z ia ł  12-ty up ad ło śc io w y  w a rsz a w sk ie ­
go sadu  okręgow ego , w yznaczy ł  już  te rm in  
ro z p ra w y  d la  ro z p o z n a n ia  w n io sk u  p ań s tw o  
wego U rzędu  K ontro li  Ubezpieczeń, o ogłosze­
niu upadłości towarzystwu asekuracyjnemu  
„Europa“.

W n io sek  ten rozstrzygnię ty7 będzie  w dn iu  
9 k w ie tn ia  br.

J a k  w y n ik a  z p rzed s taw io n eg o  sądow i b i­
lansu , długi sp ó łk 5 a k c y jn e j  „Europa** w y n o ­
szą 7,711.917 z ło tych, przy  m a ją tk u  w ar to śc i  
(>,823.989 złotych.

Z u t t w r - t i o w a l i
W  d n iu  w czo ra jszy m  w gm in ie  Ł ukow ice , 

w okolicy  L im a n o w e j  z a m o rd o w a n o  28- 
le tn iego  W ła d y s ła w a  S ikonia .  J a k o  spraw7ców

Ciszka i Jó ze fa  P o rę b sk ic h  o raz  jego  żonę  R o­
zalię. P o w o d em  o h y d n e j  zb rodn i były  n ie p o ­
ro z u m ie n ia  n a  tle m a ją tk o w y m . W szyscy  a-

a re sz lo w a n o  szw ag ró w  z a m o rd o w a n e g o  F r a n - 1 ru sz tow an i p rzyzna li  się do  winy.

O lb rzym i pożar w  fabryce
50.000 złotych. P o ża r  p o w s ta ł  p r a w d o p o d o b ­
nie  s k u tk ie m  n ieo s tro żn eg o  o b c h o d zen ia  się z 
ogn iem  P r a c a  w fa b ry c e  n ie  zosta ła  przer-

W  fa b ry c e  p o rc e la n y  wr Ćmielowie, p o w ia ­
tu  o p a to w sk ieg o  wybuchł pożar, który znisz­
czył dach nad budynkiem fabrycznym i po­
łowę drugiego dachu. Straty wynoszą około w ana .

U siło w a n e  za b ó js tw o  z  ze m s ty
(rs) W  lasach  łag iew n ick ich  w gm in ie  

C hm ielnik  pow . S topn ick iego  zn a lez iono  cięż- 
so r a n n e g o  od ku l i  re w o lw e ro w e j  n ie jak iego  
Michała W ło d a rsk ieg o  z L u b an i .

D och o d zen ia  u sta li ły ,  że W ło d a r s k i  postrze-  
ony  zosta ł  p rzez  Ig n aceg o  S ypu łow icza , któ- 
-ego a re sz to w a n o .  Zezna ł on  w  czasie  docho-

12-LETNI CHŁOPAK POD KOŁAMI AUTA
W  D ąb ro w ie  pod  T a rn o w e m  w p a d ł  pod  

a u to  ciężarówce 12-letni S zym on  Gótz, k tó ry  
p on iós ł  śm ie rć  n a  m iejscu.

dzeń, że z ab ó js tw a  us i łow a ł d o k o n a ć  z n a m o ­
w y  sw ego k re w n e g o  n ie jak ieg o  W ó jc ik a ,  k tó ­
ry  n a  tle  p o ra c h u n k ó w  osob is tych  p ra g n ą ł  
zem ścić  się n a  W ło d a rsk im .

URUCHOM IENIE N O W EJ FABRYKI
D onoszą  z T arnow Ta, że w  D ęb icy  p o w stać  

m a  f a b r y k a  o p o n  sam o c h o d o w y c h  „Stomil**. 
F a b r y k a  z a t ru d n ia  będz ie  o d  800 do  2.000 r o ­
b o tn ik ó w . O becn ie  p rz e p ro w a d z o n e  są b a d a ­
n ia  do u ż y tk u  fab ry k i .

Wieści z e  św iata
Ty sityce i mdl z i yinie 
z yioau w Chinach

fmw) O sta tn ie  te leg ram y  p rzy n o szą  k ró tk ie  
a jak że  w y m o w n e  wieści z Chin. O to  k a ta s t ro  
fltlna w p ro s t  susza sp o w o d o w a ła  w ie lk i n ie ­
u ro d za j .  L udzie  g iną  ponoć  ty s iącam i co- 
dzień.

W iad o m o śc i  te z a jm u ją  b a rd z o  m ało  m ie j ­
sca na  ła m a c b  gazet. Gdzieś z a p c h a n e  
m iędzy  jedną a d ru g ą  w iadom ośc ią .  Mało 
z w ra c a m y  uw agi na te trag iczn e  w iadom ośc i .

Bo te Chiny p rz e ż y w a ją  w iele tragedii .  N a ­
ró d  w sp an ia łe j  t radyc ji ,  o w ie lk ie j  p rzeszłości 
k u l tu r a ln e j  c h y b  się k u  z u p e łn e m u  u p a d k o ­
wi- U ja rzm io n e  p rzez  p a ń s tw o  o w iele  m n ie j ­
sze —  bo p rzez  J a p o n ię  s t ra c i ły  C h iny  zupeł 
n ie  sw7ą n iezależność.  I)o tego  rozbicie w ew ­
nętrzne s tw orzy ło  w C h in ach  k i lk a  r z ą d ó w  i 
zu p e łn ie  zdem oralizowało życie publiczne.

Cinczycy żyją  na  b a rd z o  n isk ie j  s topie . M i­
liony  u t r z y m u ją  się p rzy  życiu ze sp o ży w an ia  
jednej potrawy na ca ły  dz ień  t. j. z ga łek  r y ­
żow ych.

A i to pożyw ien ie  jes t  b a rd z o  t ru d n e  do  z d o ­
bycia. O to  w tym  ro k n  n aw iedz iła  C hinę  s u ­
sza, k tó ra  m oże n a ra z i ła  w ie lk ich  feu d a łó w  
c h iń sk ic h  na duże  s tra ty ,  a le  w p ie rw szy m  
rzędzie

SKAZAŁA NA ŚMIERĆ GŁODOW Ą  
TYSIĄCE CHIŃCZYKÓW.

I nic im  nie pom oże, gdyż o lb rzy m i n a ró d  
ch ińsk i  jest  obecn ie  bezsilny , n ie  p o t ra f i  z o r ­
gan izo w ać  dla  n ich  ż a d n e j  pom ocy, an i r a ­
tu n k u .

Oesperackiczyn 
hezronotneyo

Z u ry ch  24. III. J e d n a  z k a w ia r ń  w B ern ie  
s ta ła  się w id o w n ią  scnśacY jn eg o  zajścia . O to  
b e z ro b o tn y  S. Lesiński s t łu k ł  w ie lką  szybę w 
k a w ia rn i ,  po  czy m  o d d a ł  dw a  s trza ły  do w n ę ­
trza  loka lu .  W ś ró d  gości p o w s ta ła  n ieo p isan a  
p an ik a .  Zan im  p rzy b y ła  na  m ie jsce  z a a la r ­
m o w a n a  p o l ic j i ,  sp ra w c a  z a m a c h u  sk ie row ał 
b r o ń  przeciw7 sobie  i s trze li ł  w k ie r u n k u  s e r ­
ca. N ieszczęśliwy cz łow iek  d o z n a ł  ob rażeń  
płuc. P o d a ł  on, że p o w o d em  czynu  było  ro z ­
pacz liw e  po łożen ie  m ate r ia lne .

—0—

Niemiecka wyprawa 
w Himataje

O trz y m a n o  tn w iadom ość ,  że w p ie rw szych  
d n ia c h  k v  ie tn ia  n ie m ie c k a  ek sp e d y c ja  w yso ­
k o g ó rsk a ,  n a  k tó re  i czele stoi d r  K arl  W ien  
w y ru s z a  n a  zdobycie  szczytu  N an g a  P a rb a t  
w H im a la ja c h

Dr. W ien. p ro fe so r  geograf i i  u n iw e rsy te tu  
m o n ach i jsk ieg o ,  b ra ł  już  u d z ia ł  w7 n iem iec ­
k ich  e k sp e d y c ja c h  h im a la jsk ic h  w la tach  
1931 i 193(5.

ŚMIERĆ 4 DZIECI POD POCIĄGIEM
W  pob liżu  miejscow7ości B a c a ru  w R u m u n ii  

poc iąg  pośp ieszn y  w p a d ł  na  baw iące  się na 
m oście  g ru p k ę  dzieci. C zw oro  dzieci zginęło  
p o d  k o ła m i  pociągu.

- o —

SZ.MUGIEL BRONI DO PALESTYNY

(s) O d dłuższego  czasu  a d m in is t r a c ja  pale  
s ty ń sk a  zw ró c i ła  m vagę  n a  w ie lk i  n ie legalny  
p rzyw óz  b ro n i  do P a le s ty n y  z Syrii  W o b ec  
tego  w ładze  p o s ta n o w iły  w z m o c n ić  s t raże  na 
g ra n ic y  sy ry jsk o  - pa les ty ń sk ie j .  O s ta tn io  u 
ję to  n a  g ran icy  g ru p ę  z łożoną  z 297 osób, 
k tó rą  o d k o m e n d e ro w a n o  z p o w ro te m  do  
Syrii.

- o -



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Kraków  do wieczora:..
Energiczna w alka z  d ro żyzn ą

(dz) W ł id z c  g rodzk ie  zab ra ły  się o s la tn io  
ba rd zo  energ iczn ie  do w alk i  z d rożyzną .  —  
Dzień w dz ień  u rz ą d z a  się lo tne  k o m is je  i 
k on tro le ,  m a ją c e  na  celu sp raw d zen ie ,  czy 
sp e k u la c ja  n ie  d o p ro w a d z a  do p o d w yżk i 
cen. S p o rząd zo n o  już wiele don ies ień , w in  
nycb  zaś u k a ra n o .

Dziś w da lszy m  c iągu  p rz e p ro w a d zo n o  
k on tro lę ,  n a  sk u te k  k tó re j  sp o rząd zo n o  22 
d on ies ień  o raz  4 ska rg i  sądowe.

S tw ie rdzono ,  iż w w ę d l in ia rn ia c h  i j a tk a c h  
ceny  m a k s y m a ln e  us ta lo n e  p rzez  m a g is t ra t  
nie są p rzek ro czo n e ,  a czasem  n a w e t  niższe

Z e  sali sądow ej

Echa strajku szew ców  w  K rakow ie
(ar) W d n iu  8 m a rc a  1981) r. wr p rzem yśle  

o b u w ia n y m  w y b u c h ł  na  te re n ie  K ra k o w a  
s tra jk ,  k tó ry  zak o ń c z o n y  zo , ł a ł  d n ia  27 m a r  
ca  1936 ro k u  p o d p isan ie  u m o w y  zb iorow ej,  
k tó rą  zos ta ły  u n o rm o w a n e  w a ru n k i  p ra c y  i 
p łacy  ro b o tn ik ó w  w p rzem yśle  o b u w ia n y m .

P ra c o w n ic y  w nieśli  don ies ien ie  do  p r o k u ­
r a to r a  sąd u  sąd u  ok ręg o w eg o  w7 K rak o w ie  
przec iw  cz ło n k o m  dc legacy j  Z w iązk u  R o b o t­
ników P rz e m y s łu  S k ó rzan eg o  K rasce  Jęb ra -  
sowd i I l e r e n d o n o w i  o to, żf bezpraw m ym i 
g ro źb am i zn iszczen ia  m ie n ia  i p izeb ic ia  no 
żam i grozili im. o ile nie zgodzą się n a  p o d ­

w yższenie  z a ro b k ó w  ro b o tn ik o m  i p o d  w p ły ­
w em  tych  gróźb  pracodaw  cy zm uszen i  byli 
zap łac ić  ro b o tn ik o m  n a w e t  n a d m ie rn e  k w o ­
ty, obaw ła jąc  się o swe życie o raz  o zn iszcze­
nie wuirsztatów pracy.

Sąd  po p rz e p ro w a d z o n e j  ro z p ra w ie  z a są ­
dził J l ik u b a  J ę d ra s a  n a  k a rę  a re sz tu  p rzez  4 
tygodn ie  z zaw ieszen iem , a M ieczysław a K ra ­
skę i F iscli la  H e re n d o r fa  w zupe łnośc i  u w o l­
n ił od  w iny  i ka ry

R ozpraw ę  p ro w a d z i ł  sędzia  d r  Dębowski, 
w szy s tk ich  o s k a rż o n y c h  b ro n i ł  adw . dr. J a n  
P leszow ski.

Skazan ie kupca kra ko w skie go
SKAZANIE KRAKOWSKIEGO KUPCA.

W K rakow ie  p rzy  ul. S tra d o m  9 m ieścił się 
sk lep  g a la n te ry jn y ,  k tó ry  p ro w ad z i l i  C haskicl 
Tauhcr i Izaak .lonas Auerbach.

Z k o ń cem  1935 r o k u  f i rm a  ogłosiła n iew y ­
p łaca lność . Z tego pow odu  szereg f i rm  p o n io ­
sło pow ażn e  s t ra ty

T a u b e ra  na 8 m iesięcy  więzienia, zaś A uerba- 
cha  un iew inn ił .

(G k a rż a l  p rok . dr. W a lte r ,  b ro n i ł  adw . dr. 
J a n  Burdel.

A n g i e i s k i e y o  —  

K a r m e l ,  K o l e t e k  3

CAŁA RODZINA ZACZADZONA 
NA KAZIMIERZU.

(dz) Dziś p o p o łu d n iu  w m ie sz k a n iu  Arvla 
R osenberga  p rzy  ul. P a u i iń sk ie j  22, uległa  
aczadzeiiiu  wTsk u te k  u la tn ia ją c e g o  się gazu  

z m aszy n k i  gazow ej, ro d z in a  R o s e n b e rg a ' .k ła  
ła jąca  stę z 6 Oo, b i p o s ługaczk i  M arii A dam  
 ̂ iej. W ez w a n y  le k a rz  po g o to w ia  r a tu n k o w e ­

go pi i p ro w a d z i ł  zaczad zo n y ch  do  p rz y to m ­
ności. W ir.ę ponosi  A d am sk a ,  k tó ra  p rzez  nie- 
os rożność  w  czasie  czyszczenia  p ieca  o tw a r ­
ła k u re k  gazowy.

S Ł l SAGA OKRADŁA ADW OKATA KR VK.
lar) l a d w o k a ta  dr. T a f fe ta  p rz y  ul, K ole­

tek  służyła  B ro n is ław a  Ja rg u ła ,  k tó ra  
w d n iu  1. lu tego  br. p o d ro b io n y m  k luczem  
o tw a r ła  szafę, skąd  sk ra d ła  1.000 zł. o raz  z ło­
ty zegari  k. Po  d o k o n a n iu  k rad z ieży  J a rg u ła  
w raz  ze sw ym  k o c h a n k ie m  M icha łem  D roż­
d żem  zbiegła.

A dw okat T affet uda! się na dw orzec , k o le ­
jow y, gdzie w' poc iągu  o d ch o d zący m  do  D zie­
dzic z au w aży ł  z łodz ie jską  parę .  P oc iąg  z a t rz y ­
m an o , a  J a rg u łó w n ę  i D rożdża  a resz to w an o .

W  d n iu  dz is ie jszym  p a r a  z łodz ie jska  o d p o ­
w ia d a ła  p rz e d  są d e m  okr. K arnym

P o  p rz e p ro w a d zo n e j  ro z p ra w ie  J a rg u ło w n a  
s k a z a n a  zos ta ła  n a  8 m iesięcy  w ięzien ia , zaś 
D rożdż n a  6 miesięcy.

O sk a rż a ł  p rok . dr. W a l te r  b ro n i ł  adw7. dr. 
Sólinel.

Działalność A e ro klu b u  kra ko w s kie g o
czł ? ^ Zaine ^ a *ne Z g ro m ad zen ie  coroczne, 
pod'0 V ^ ^ o k l u i m  Krakow  skiego  odby ło  się 

“wodnictwrem w icep rezesa  dvr .  Spetta .  
ło tn ic t1 n a leży teg °  p rzy jśc ia  z p o m o cą
ne n r  " U s.I)o r to w e m u  zosta ło  zap o czą tk o w a-  
W  °*łCcnego p rezesa  płk. pil. K a lk u sa
rlv Przez s tw o rzen ie  ok ręg o w e j  Ra-
n o n .1 1-) J 1 K ra k <J" skiego, p rzy  w y b i tn y m  
. j , c *u w icew o jew o d y  dr. M atuszyńsk iego  

i ... :ację p ie rw sze j  E s k a d ry  Szybowco- 
re a r c Prskiej, k tó ra  s ta n o w ić  będzie  kad-  
w ! j ' sz y c^  p i lo tów  s p o r to w y c h  i zaw odo-

o d eP n T 02dan ie  2 d z ia ła lnośc i  za ro k  1936 
5>ê re ta r z  Sędzie low ski, z k tó re g o  w y 

a> lz A e ro k lu b  Krakowrski wT r o k u  sp raw o-  
aw czym  w y szko li ł  25 p i lo tów , doszko lił  5 

P otow, u t rz y m y w a ł  w s ta ły m  t r e n in g u  63 
PUotow m o to ro w y c h  i 23 p i lo tów  szbowco- 
w Ych k a t  „C “ i ,D “

Po w y s łu c h a n iu  s p ra w o z d a n ia  Komisji Re­
w izy jne j,  udz ie lono  p rzez  a k la m a c ję  a b s o lu ­
to r iu m  u s tę p u ją c e m u  zarządów  i i wy b ra n o  
p o n o w n ie  n a  r o k  1937 ob ecn y  za rz ą d  z p r e ­
zesem  płk. pil. W ła d y s ła w e m  K a lk n sem  n a  
czele Do z a rz ą d u  weszli: dr. C h o d o ro w sk i  Sta 
nisław , dyr. Spett  Alfred, m jr .  d r  M ichalik  
Kazim ierz , dyr. W o lak iew icz  S tan is ław , m jr .  
dypl. W ojc iech o w sk i  Z y gm un t,  Sędzielowski 
T ad eu sz ,  B azarn ik  K o n rad ,  kp t .  k u lczykow 7- 
ski Ignacy , kp t .  K łosińsk i A ntoni, kp t .  M eiss­
n e r  Ja n u sz ,  inż. M ysłowski Mieczysław, kpt. 
L isiew icz i Lewmndowicz.

Do k o m is j i  r ew izy jn e j :  dyr .  D o raw sk ,  J ó ­
zef, dy r .  K o c h a n o w sk i  S tanisław7, inż. Bezdek 
S te fan , m gr.  Z yborsk i  M ieczysław  i Klein 
Ju liusz .

Do są d u  k lubow ego : m jr .  Biały Jan ,  Fu- 
d a k o w sk i  Je rzy ,  Sido Józef, S cn d o rek  An 
drzej.

l eoćr ■'
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO.

S ro J a :  M ały  W o o d le y “ .
REPERTUAR KINOTEATRÓW*.

Adria: „Mali bohaterow ie* ' i „Komediant**.
A pollo: „S am  Dodsworth**.

A tlantic: „Potępieniec** i „R ęce  n a  s to le“ . 
B agatela: „N ocne  motyle** o raz  re w ia  p. t : 

„Czar... uśm iech .. .  ra d o ść . . .“ .
Prom ień: „S am  n a  s a m “ i „Żniwa**
Stella: „ F re d e k  uszczęśliw ia  śwdat“ . 
Sztuka: „B oga te  biedactwo**.
Ś w it:  „ S o n a ta  księżycowa**.

U cieeha : „G rzeszn ik  nnmowoli**.
W anda: „K siężn iczk a  Cissy“ .

— 0 —

PROGRAM RADIOW Y:
C Z W A R T E K  25 MARCA 1937.

Program ogólnopolski Godz. 12.03 Koncert po ­
pularny; 15.00 Wiadomości gospodarcze; 16.20 P o ­
gadanka dla dzieci starszych; 16.35 Średniowieczne 
pieśni postne —  audycja muzyczna 17.05 Pogoto­
wie opiekuńcze —  odczyt 17.20 IX. audycja z cy­
klu sonaty skrzypcowe: 17.50 „Książka i wiedza**:
18.00 Pogadanka ak tualna  19.00 Teatr  Wyobraźni 
nada słuchowisko pt.  ,,Biedaczyna Chrystusowy"; 
19.30 Koncert muzyki greckiej; 20.00 W śród  wołyń­
skich osadników wojskowych: 20.15 Koncert sym ­
foniczny

h raków: Godz. 12.50 Audycja dla dzieci wiej­
skich; 14.00 Muzyka z płyt; 15.15 Orbis mówi: 
15.18 Koncert reklamowy; 15.30 Koncert wielko­
postny; 16.00 „Z kazań Sejmowych Piotra  Skargi 
18.20 Muzyka z płyt; 22.30 Chór katedralny.

W ŁAM ANIE DO KASY STEFCZYKA
W  o s ta tn ic h  d n ia c h  m n o ż ą  się wrypaclki 

w ła m a ń  do k as  S tefczyka, w pow iecie  k ra -  
k o w sk .m .  Dzis r a n o  znów  ro z p ru to  k asę  w 
B ro n o w ic a c h  W ie lk ich ,  gdzie sk ra d z io n o  340 
z ło tych  W łam y w acz*  dosta l i  się do  k asy  tej 
p rzez  s trych ,  s k ą d  w ybili  d z iu rę  w sufic ie  do  
loka lu  kasy

C iśnienie 50.000 kg. na centhnetr kw adrat.
P ro fe so r  B r id g e m a n  z u n iw e rsy te tu  H ar-  

v a rd a  w Chicago, jed en  z na js ław n ie jszy ch  
e k s p e ry m e n ta to ró w  w dziedzin ie  w ysok iego  
c iśn ien ia ,  zdoła ł n ie d a w n o  os iągnąć  ciśn ien ie  
w ynoszące  50.000 kg. na c e n te m e t r  k w a d ra  
tow7y p o w ie rzchn i ,  ró w n a ją c e  się p ra w ie  c iś ­
n ien iu , p a n u ją c e m u  w w n ę t rz u  ziemi.

D ośw iadczen ia ,  p rz e p ro w a d z o n e  p rzv  p o ­
m ocy  ta k  w ysok iego  c iśn ien ia ,  pozw oli ły  na 
w ysun ięc ie  szeregu  c iek aw y ch  wmiosków7 n a ­
u k o w y c h  i rzuc iło  now e św ia tło  na  p rocesy  
p e try f ik ac j i .  D z ia ła jąc  c iśn ien iem  n a  ce lu lo id  
ołów7 i dw7u tlen ek  m agnez ji ,  zdo ła ł p ro fe so r  
B r id g em an  wryw7ołać eksp loz ję  ty ch  m a te r i a ­
łów  p rzy  te m p e ra tu rz e  n ie  p rz e k ra c z a ją c e j  
34 s topn i.  G um a, p o d d a n a  c iśn ien iu , p rz i  
k sz ta łca ła  się n a  p rz e jrz y s tą  ro g o w ą  m a sę  o 
n iezw y k łe j  tw7ardości.  Te  sam e  zm ia n y  w y ­
k a z y w a ło  drzew o, p ap ie r ,  p łó tno , su k n o  itd. 
Miedź i ołów7 tw orzy ły  pod  w7pływ em  tak  wy 
sokiego  c iśn ien ia  no w e  zw iązk i  chem iczne. 
G rafit z am ie n ia ł  się, wrp ra w d z ie  nie n a  d ługo  
w7 d ia m e n t .  D o św iad czen ia  p rz e p ro w a d zo n e  
p rzez  p ro fe so ra  B r id g e m u n a  o tw ie ra ją  now e 
da lek ie  p e r sp e k ty w y  p rz e d  n a u k ą .



6 KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

Początek zrobiony
Z w ie lk ą  s a ty s fa k c ją  n o tu je m y  dziś w iad o  

mość, k tó r ą  z ta k im  u tę sk n ie n ie m  oczek iw ały  
rzesze bez ro b o tn y ch .  O to  m in is te rs tw o  s k a r ­
bu z a p o czą tk o w a ło  sw ą „ c z te ro la tk ę "  in w e ­
s tycy jną ,  a sy g n u ją c  n a  raz ie  oko ło  30 m il io ­
nów zł na ro b o ty  p rzew ażn ie  d ro g o w e  i ko ło  
o b w a ło w a n ia  rzek. Jeżeli jeszcze F u n d u s z  
P racy  posp ieszy  się t ro c h ę  ze sw ą  a k c ją  tj. wy 
a sy g n u je  s a m o rz ą d o m  fu n d u sz e  n a  ro zp o czę ­
cie ro b ó t  pub l iczn y ch ,  m o ż n a b v  liczyć, że za 
k i lka  dni, z a p ew n e  za raz  po św ię tach , zaczą ł­
by się ruch .

Na to czek a ją  n ie ty lk o  dz ies ią tk i  tysięcy  bez 
po śred n io  z a in te re so w an y c h  tj. b ez ro b o tn y ch ,  
ale i ca łe  rzesze tych, k tó rz y  na z a ro b k a c h  
k lasy  ro b o tn icze j  o p ie ra ją  swą egzystenc ję  
gospodarczą ,  żeby ty lko  w sp o m n ie ć  o sk lep i­
k a rz a c h ,  k tó rzy  m a ją  w idok i s p rz e d a w a n ia  
większa j ilości a r ty k u łó w  spoż. z a ra b ia ją c y m  
a nie nęd za rzo m . B yleby ty lko  nie  k o ­
rzy s tan o  z o kaz ji  do ś ru b o w a n ia  cen  i d la tego  
pow itać  na leży  z u z n a n ie m  k o n ty n u o w a n ie  
akc ji  k o n t ro ln e j  p rzez  s ta ro s tw o  g ro d zk ie  i 
m ag is tra t .

Od rzem y czk a  do trzew iczk a  —  by łoby  n a ­
tu ra ln ą  k o n s e k w e n c ją  rozpoczęc ia  ro b ó t  p u ­
b licznych , g d yby  p rz y s tą p io n o  też do  ro b ó t  
p ry w a tn y c h .  W  K rak o w ie  u s ta l i ł  się d z iw ny  
zwyczaj, że b u d o w ę  d o m ó w  ro zp o czy n a  się 
późn y m  la tem , p o tem  zaś fo rsu je  się ją  w je ­
sieni i z p o czą tk iem  ziiny. Je s t  to, naszym  
z dan iem , n iew ygoda  i d la  p rzed s ięb io rcó w  i 
d la  ro b o tn ik ó w . P o in fo rm o w a n o  n as  —  n ie ­
w iadom o , czy p ra w d z iw ie  —  że je d n ą  z p r z y ­
czyn  lego późnego  ro z p o c z y n a n ia  sezonu  bu
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dowdanego są t ru d n o śc i  ze z rea l izo w an iem  już 
p rz y z n a n y c h  k red y tó w . W o b e c  tego, że k r e ­
dyty są szczupłe, w . b. r. b ę d ą  jeszcze m n ie j ­
sze niż zw ykle , zw ło k a  w ich w y p łac ie  n a r a ­
ża p rzed s ięb io rcó w , ja k  p o w ia d a ją ,  n a  s tra ty ,  
p on iew aż  m a te r ia ły  b u d o w la n e  m u szą  w cze­
śn ie j  p rzy g o to w ać  a lezące na sk ładzie  p o ­
c h ła n ia ją  g ru b e  z reg u ły  odsetki.

MIGAWKI

Z  m ort/
(mol) Nie, nie te „ Z m o ry "  Z egadłow icza. I- 

dzie nu  o „z m o ry  d z ie n n ik a r sk ie " .  Jeszcze  
n ie  w iecie  ? A więc idzie o te p o p u la rn ie  rw a  
ne  ,d ja b h k i“_ d ru k a rsk ie .

Ileż one  ztego n a ro b i ły  ile k rw i nap su ły ,  
Napiszesz a r ty k u ł ,  fe lie ton , n o ta tk ę  — to 
g łups tw o . N a jw ażn ie jsza  rzecz, jak on w y j­
dzie! T ak , tak , bo nie n a  ręk o p is ie  ko ń czy  się 
„ re d a g o w a n ie "  tw ego a r ty k u łu .  Bestia  —  li- 
n o ty p  p o tra f i  czasem  zm ien ić  sens tw ego  a r  
tyk u łu ,  dodać  całe w y rażen ia ,  s łow a i t. d. Ale 
n ie  to na jgorsze .  N a jb a rd z ie j  u p io rn e ,  że cz a ­
sem zam ien i  ty lk o  jed n ą ,  je d n ą  m a lu tk ą  li­
te rkę , a sens ca ły  będzie  inny .

Przy toczę  tu w y p a d k i  tak  d o sad n e ,  iż ka 
żdy się p rz e k o n a  o dokucz liw uśc i  „d ja b l ik a "  
Np. pew ien  m ło d y  d z ie n n ik a rz  r o z p o c z y n a ją ­
cy d o p ie ro  sw ą „ k a r ie r ę "  n a p isa ł  a r ty k u ł ,  w 
k ió ry m  p o d k re ś la ł  za le ty  osobis te  p ew n e j  o- 
soby, na k tó re j  m u wielce zależało. Ja k ż e  
w ie lką  m u s ia ła  być jego roz.pacz, gdy n a s tę ­
pnego  d n ia  znalazł w sw ym  a r ty k u le  n a s tę p u ­
jące  s łow a: „...jest to człow iek  pe łen  z ro z u ­
m ien ia ,  choc  dość durny“.

K arie ra  ow ego d z ie n n ik a rz a  bvła sk o ń c z o ­
na. A n u a ło  być przecież dum ny a nie durny.

In n y m  razem  n ap isa łeś  „m ały  bąk zala ł  sic 
łz am i"  —  a w v drukow Tali mały’ byk- zalał 
się łzam i" .  1 tak  siale.

W je d n y m  z pism  w czasie  c h o ro b y  Uindcii 
b n rg a  zna laz ło  się w a r ty k u le  zdanie : „Zapy-

Te czy in n e  p rzeszk o d y  nie  są w k a żd y m  
raz ie  tego ro d za ju ,  a b y  p rz y  d o b re j  woli n ie  
da ły  się p rzezw yciężyć . T rz e b a  ty lko  w-żyć 
się b o d a j  tro c h ę  w po łożen ie  ty ch  ludzi, k tó ­
rzy  z u tę sk n ie n ie m  o czek u ją  p o w o ła n ia  ich 
do p racy .  Każdy s t ra c o n y  dzień  o znacza  dla 
n ich  p rz e d łu ż e n ie  m ą k  z w iązan y ch  z b e z ro ­
bociem . I oni chc ie l iby  tro c h ę  b o d a j  nadzie i.  
A ta  przecież nic n ie  k o sz tu je  t rzeb a  ty lko  
chcieć.

Oby p rz y k ła d  m in is te rs tw a  sk a rb u  znalaz ł 
j a k  ni rych le j n a ś la d o w n ic tw a .  A. II.

ty w a n o  o zbrodnie m arsz .  H in d e n b u rg a " .  , .l)ja 
b l ik "  pom ylił  zbrodnię ze zdrow iem ,

„ D ja b n k  Tiie om in ie  n a w e t  poezji. W  l iry ­
cznym  w ierszu  m o w a  jes t  o „ s iw ym  w łosie"  
a p rzeczy tasz  o „s in y m  nosie"!

Pow ie  k toś: p rzecież są k o re k to rz y !  T a k  —  
lo jest p ra w d a .  Ale zda łoby  się ich w cześnie j 
„ sk o ry g o w ać" .  T ak i  p an  n iczem  nie  p rz e jm u  
je się. Czyta w' p rzep isach  g o sp o d a rsk ich  
„ sa n d a ł  po p o lsk u  z j a j a m i"  — i w cale  go to 
nie  wrunza. O w szem , w idzi:  s a n d a ł  jes t  d o ­
brze  n a p r a n e .  Nie pom yśli  ty lk o  czy rzeczy 
w iście  san d a ły  zażyw a  się z ja ja m i ,  czy m oże 
się u b ie ra  na nogi. A gdyby tro ch ę  p o m y ś la ł  
d o m yśli łby  się, że idzie nie o sandały , ale o 
sandacze!

Nie m ów ię  już  tu o n a z w isk a c h  W y ch o d zą  
one  zazw ycza j  ja k  b u sz m e ń sk ie  czy h o te n to  
ckie  im iona .  Ale sens  a r ty k u łu  w in ien  zostać 

! ten sam . (iłów ny za rz u t  odnosi  się do p. k o ­
rci tora . Nic z tego, iż m oże od ju t r a  n ie  b ę ­
dzie mi się k ła n ia ł  n a  ulicy i m e  p o d a  ręk i  —  
p ra w d ę  m uszę  m u, choć  go rzką ,  pow iedzieć . 
A zresz tą  je s tem  z d a n ia  tego co i K rasick i,  iż 
„ p ra w d z iw a  cno ta  k ry ty k i  się nie boi"...

A p. l ino typ is ta  w in ien  zm nie jszyć  n ieco 
sza lony  pęd l in o ty p u  i racze j  w o ln ie j  a  jiopra- 
w nie j  sk ładać . (A gdzie w yścig  p racy ?  pan ie  
red ak to rze !  —  przyp .  zecera).

Boję się ty lko , iż a r ty k u ł  ten będzie  m ia ł  
o d w ro tn y  sens. Zem ści się zecer, zm ien i  t r o ­
chę, zemści się k o r e k to r  —  zm ien i  do  reszty . 
Ale w iedzcie , Czytelnicy, to  n ie  m o ja  w ina! Ja  
chc ia łem  inaczej.

 o------
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Takie jest życie...
STRESZCZENIE POCZĄTKU POW IEŚCI:

Na wydział medyczny U. J. w Krakowie uczęsz­
czała Zosia Darlicka. Poznała tam docenta Tumin 
skiego, do którego poczuła wielką sympatię. Po 
pt-wpyin czasie w yjechał Tnmiński do Berlina i P a­
ryża na studia. Zam ianowany profesorem U. .1. 
w\ jechał na urlop do Nicei. W  międzyczasie zacho­
rował w u j Zosi, k tóra musiała z nim pojechać do 
Sieei. fu nastąpiło  niespodziewane spotkanie mie­
dzy Zosią Darlieką a Tumińskim

—  B ardzo  ch ę tn ie  będę p a ń s tw u  tow arzyszył.
S iedząc p rzed  k a w ia rn ią ,  rozmawdali da le j ,  niby dobrzy zn i- 

jom i o rzeczach, k tó re  ich in te resow ały .
T n m iń sk i  znalaz ł Zosię jeszcze p iękn ie jszą  niż p iz e d te m  

i szuka ł  je j  oczu. O n a  jednak  oczy swe zas łan ia ła  i u n ik a ła  k o ­
n ieczności sp o g lą d a n ia  na  B ohdana .

Czuła się w szakże  szczęśliwą. Co za d z iw ny  traf! Tutaj 
sp o tk a ła  Bohdana-: a je c h a ć  nie chc ia ła ,  zmusili  ją  po p ros tu  
do  tego J a k ż e b y  była żałow ała .. .  Z apraw  dę, dz iw n e  rzeczy dzieją  
się na  świecie! Spodz iew ała  się powdtać go w K rakow ie ,  a widzi 
go \v W en ec j i '  T y le  dni p rzed tem . Była  z a ż e n o w a n ą  i s k rę p o ­
w a n ą  i s a m a  nic w iedz ia ła  ja k  postępow-ać. U w aża ła ,  że on jest 
ożyw iony , zadow olony . T ego  n a w e t  nie k ry je .  M ężczyznom  
zaw sze ła tw ie j ,  n ie  p o t rz e b u ją  u d aw ać ,  n ik t  im za złe n ie  weźmie, 
gdy się nie m a sk u ją .  Co innego  kobie ty!  Im  jest s to k ro ć  gorzej 
B zadko m ogą być  sobą. Z aw sze  m uszą  mieć b o d a j  lu fc ik  do 
ucieczki. 1 l ip o k ry z ja  u n ieb rzecz zw ycza ina  i In n a jm n ie j  nie- 
zd rożna . l lega lizow any  fałsz, uświęcone k łam stw o . I to w szystko  
jest w p o rząd k u !  Jes t  n iby to  ró w n o u p ra w n ie n ie ,  :i przecież go 
fak ty czn ie  nie ma. Bo i jak/.e?

Po z jedzen iu  lodów  pi zeszli przez P iaze llę  ku lagunom

i w siad łszy  do gondoli  p łynęli  p rzez  k a n a le  G randę , m a ją c  jirzed 
sobą po d ru g ie j  s t ro n ie  k ana li i  kośc ió ł San P io rg io  Maggiore, 
k tó re m u  się p rz y p a t ry w a l i .

T n m iń sk i  ty ni razem  w y p y ty w a ł  o s to su n k i  w k ra ju  i często 
w p ro s t  z w raca ł  się do Zosi, ch cąc  p rzez  to zaznaczyć, że w łaśn ie  
na je j  od |iow iedz i m u  zależy O m aw ia l i  też o b y d w o je  szcze­
gółow o n ie k tó re  sjirawy u n iw e rs y te c l  ie.

Pow róc iw szy  z |>rzejażdżki j i rzekona li  się, że m ieszk a ją  
w tym sa m y m  ho te lu  i ża r to w al i ,  że B aedeeke i  zajiędzil ich potl 
jeden  dach.

Nocy tej tak  Zosia, ja k  i B o h d an  nie wiele spali. N atłok
myśli spędza ł  im sen z pow iek .

N az a ju t rz  wcześnie  r a n o  zeszedł T n m iń sk i  do ha llu  hoto 
lowego, ab y  j irze jrzec  dz ienn ik i .  Usadów ił się tak , aby  Zosia, 
gdyby  w ychodziła ,  m u s ia ła  j irzejść  ko ło  n iego i is to tn ie  w k ró tce  
d o j rz a ł  ją , schodzącą  ze schodów .

P o w ita ł  ją  iijirzejniie  i z a g a d n ą ł  d o k ą d  idzie tak  wcześnie.
— Spieszę jio lek a rz a  -— o d p a r ła .  —  W u j  w nocy dosta ł

o s treg o  a ta k u  podag ry .  Nie spa ł p o d o b n o  całą  noc, w-ijąc się
/. bólu. W y s ląp i ła  p rzy tem  dość silna  g o rączka  i ob rzęk  jira- 
w ej stopy.

Skąd  do s ta ła  jnmi ad re s  lek a rza?
P o in lo rn io w a n o  m n ie  w za rządz ie  hote lu . Nie wiem. 

ezy dobrze...
—  W sk a z a n o  jiani c h i ru rg a ?
—  Podobno...
— Czy p an i  sądzi, że tutejsi leka rze  są lffpsi od i n n y c h 9

Ale sk ą d ż e ?  W szak  nie  m a m  w y b o ru  Nie w ia d o m o  mi.
aby  tu bvł jak i  leka rz  Polak.. .

—  A ja?
—  P an ?  P an  p ro fe so r  p rz y je c h a ł  tu |irzecież na  o d p o c z y ­

nek , d la  ro z ry w k i ,  a nie ab y  się zam ęczać  p a c je n ta m i .  P rzyznan i ,  
że an i jirzez myśl mi nie przeszło , ab y  t ru d z ić  p a n a

—  To źle! O tern w szak  p o w in n a  by ła  pitni p rzedew szyst-  
k iem  jiomyśleć i za raz  w nocy m n ie  zaw ezw ać. C hyba  że jiani 
nie m a do m n ie  z a u fa n ia ?

—  Ależ prof&SCjCSe! W o ln e  ża r ły !  Do kogoz w świecie  c a ­
łym m ogłah i m mieć za u fa n ie  w iększe?  Ale k o rzy s tać  z w czo ra j
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Faszyzm  z  islamem
przeciw c - h r z e ś c i j a w i s ś w u
„W ie lk i  Duce —  w ie rn e  na rzędz ie  woli Bo­

skiej, k tó ry m  A llah  p ra g n ie  u ra c z y ć  ludzkość  
d la  je j  szczęścia  i d o b r o b y tu 1’ —  ja k  m ów ił 
Kadi, w i ta ją c  M ussolin iego  (nie w iem  tylko, 
czy w tym  w y p a d k u  bez p rzy s ło w io w e j  chy- 
trości i p o d s tę p u  m u zu łm ań sk ieg o )  —  przy j  
m u jąc  sym bo liczn ie  spuśc iznę  w od zo s tw a  
w ie lk ich  So lim anów  p rz y p ią ł  do  bo k u  swego 
„szablę  I s l a m u 11.

Rozścieliła  i rozp łaszcza ła  się m u  Libia do 
nóg jak  p rzep y szn y  wzorz-ysty d y w a n  m o d li­
tewny W ok6! a tm o s fe ra  z a w ro tn y c h  upo jen  
o d u rz a ją c y ch  w sch o d n im  haszyszom . T r i u m ­
fa lny  w jazd  do D erm y, łom ot sz ta n d a ró w , 
podd ań eze  m ow y, bo: now y  z jaw ił  się p r o ­
rok  Allaha a na n ieb ie  u k a z a ł  się n a jw s p a ­
nialszy k s ięży c11. B ra k o w a ło  już  n a w e t  słów 
w' m ow ie  a ra b sk ie j  na  w ysłow ien ie  tej jego 
wielkości, boskośc i i potęgi.

I Karli, u g in a ją c  bu tn eg o  k a rk u ,  t łuk ł  g ło ­
wą o ziem ię i ca ło w ał  trzem ię  g ia u ra  M us­
soliniego, ś lu b u ją c  w’ im ien iu  w szy s tk ich  na 
świecie m u zu łm an ó w  w liczbie 400 m iljonów  
w ierność , miłość i p o d d ań s tw o .

G alow e to p rz e d s ta w ie n ie  było  d ługo  i m o ­
zolnie  z w szys tk im i szczegółam i i sy tu a c ja m i 
reży se ro w an e :  w ied z ian o  bow iem  w  Rzymie, 
że gali tej p rzy g ląd ać  się będą  n iebyłe  jak ie  
ryby i tuzy  lea tru  św ia tow ego . Z ag rać  trzeba  
było dob rze  —  im p reza  bow iem  w ioska  na  te­
ren ie  sw ych  kolonii pos iada  zaledwue k ilka  
milionów’ m uzu łm anów ' wt p rzec iw ień s tw ie  do 
I-rancji  (około 20 nnlionow') i Anglii, k tó ra  
łączn ie  z In d ia m i  m a  pod  swą pieczą setki mi 
ljonów w y zn aw có w  Allaha

S p ek tak l  m u s ia ł  być  tal. w sp an ia ły ,  by tam 
ci d w a j  pobled li  ze złości, by pozna li ,  że z n a ­
lazł się p ie rw szo rzęd n y  i nil bezp ieczny  kon  
k u re n t  o s ta re j ,  rzy m sk ie j  t rad y c j i  im p e r ia l i ­
stycznej.

s ic  j. st |uz  dz iś  t a j e m n ic ą ,  że II D uce  o d  
d łu ż sz e g o  c z a s u  z w r a c a  p o ż ą d l iw ie  sw ó j  
w-zrok w  s t r o n ę  I s l a m u  i z c a łą  k o n s e k w e n c j ą  
p r z e p r o w a d z a  politykę, p r o m i i z n ł m a ń s h ą ,  p r o ­
p a g u j ą c  aż n a z b y t  g ło ś n o  h a s ła  u l l r a i s l a in ic z -  
ne.

Robotę tę p rz e p ro w a d za  też całymi sw ym  
zaborczym  i bezw zg lędnym  a p a r a te m  w’ Abi­

synii, po leca jąc  gen. G raz iano , by  k r a j  ten  w 
jak  n a jszy b szy m  czasie  Stał się ogn isk iem  k u l ­
tu ry  inu zu łm ań sk  lej (w p rzec iw ień s tw ie  do 
d a w n e j  tak ty k i  p ro k o p ty js k ie j  Negusa).

Nic. też dz iw nego, że grę  tą w y k o rz y s tu ją  w 
mig różni w ładcy  i k a c y k o w ie  „ b a se n u  M o­
rza C za rn eg o 11, A f ry k i . w sch o d n ie j  i z a c h o d ­
niej, ja k  S udan ,  J e m e n ,  H edżas,  Eg ip t,  T un is ,  
Algier i M arokko ,  s z a c h u ją c  n ią  Anglię i F r a n ­
cję . wy ta rg o w o ją c  co raz  to  w iększe  dla s ie­
bie  k onces je  i u s tęps tw a .

Gra ta nie m oże  być o b o ję tn ą  d la  Anglii, 
n ie  może też zbyt d ługo  być  to le ro w a n ą  przez 
zanie p o k o jo n ą  F ra n c ję  —  sza leńcza  zaś ag i­
tac ja  11 Duce, oszołomiwszy' m u  w sch o d n im i 
k a d z id ła m i  głowę, m oże sp o w o d o w ać  n ieo b l i ­
c za ln ą  klęskę, n ie ty lko  g ro źn ą  d la  im p e r iu m

H ze c zg  ciekawe

W lk S. A skradziono 250.000 sam ochodów  
w przeciągu jednego roku.

N iem a ch y b a  k r a ju  pod  słońcem , gdzie  b a n ­
dy j ir /e s tęp cze  by łyby  tak  j irecyzy jn ie  zorga 
n iżow ane ,  juk  w S ta n a c h  Z jednoczonych .  T y ­
czy się to także  bandy ,  z a jm u ją c e j  się sp ec ja l­
nie k rad z ieżą  sam o ch o d ó w .

J a k  o b licza ją  d z ien n ik i  a m e ry k a ń s k ie  ty lko  
v ro k u  ub ieg łym  .k ra d z io n o  w S ta n a c h  Zjedli. 

| i  w yw iez iono  za g ran icę  250.000 sa m o ch o d ó w  
! lu k susow ych .

N a tychm ias t  po sk ra d z e m u  sam o cn o d  taki 
w ę d ru je  do w arsz ta tu ,  gdzie w ysp ec ja l izo w an i  
ro b o tn icy  u su w a ją  z m ego n u m e ry  sery jne , 
z a s tęp u jąc  je nowy mi p rz e m a lo w u ją  s a m o ­
ch o d y  i o d n a w ia ją  je w raz ie  po trzeby . I s tn ie ­
ją  też sp ec ja ln e  z a k ład y  fab rcczn e ,  zaopa trzo -  
m  w n a jn o w sze  m aszy n y  do ro zb ió rk i  i p a ­
k o w a n ia  sam ochodów .

P rz e ra b ia n e  w n ich  i ro z e b ra n i  sa m o c h o d y  
w ysj la n e  są za raz  do k r a m  zaocean icznych ,  
gd z ie  b a n d a  p os iada  sw ych  p rzeds taw ic ie l i  i 
p o śred n ik ó w .

J e d y n y m  m ia s te m  w S ta n a c h  Z j id n . ,  w k tó ­
rym  złodzieje s a m o c h o d ó w  m a ją  n iew ie lk ie  
szanse  pow odzen ia ,  ji t Los Angeles w Luli-

\v. b r y ta m i  czy i- rancji  —  aie  zagroz ić  w 
p ie rw szy m  rzędzie  sam y m  W ło c h o m  i c a łe ­
m u  św ia tu  c h rz e śc i jań sk iem u .
"1 A gitac ja  ta w ż a d n y m  w y p a d k u  nie d a  już 

więcej zysków  te ry to r ia ln y c h  tem u  czy in n e ­
m u im p e r iu m  a zw łaszcza  ta k im  W ło ­
ch o m , p rzec iw n ie  —  p rzy czy n ia  się w a ln ie  do 
z jednoczen ia  św ia ta  m u z u łm a ń sk ie g o ,  k tó ry  
po łączyw szy  swe rozb ite  d o ty ch czas  a o lb rzy ­
mie siły, pierw-szego lepszego p o ra n k u ,  d o ­
siad łszy  b achm atów ’ i wielbłądów' ru sz y  jak  
n iszcząca, n iczym  n ie w s t rz y m a n a  n a w a łn ic a  
—  na  w'szvstkic.h bez w’y ją tk u  zaborców .

Nie będzie  w ted y  kadz ide ł ,  h a szy szu  i p i ę k ­
nych , ró ż a n y c h  słów —  wr zębach  zab łysną  
szty lety  i k indża ły .

A w ted y  okaże  się, że „ szab la  I s l a m u 11 była 
p a s k u d n y m  fa lsy f ik a tem  i że „ \ \ 7ielki D u ce11 
był p ra w d z iw ie  „ w ie rn y m  n a rz ę d z iem  woli 
A llah a11 — nie Boga z J e ru z a le m  —  a naw el 
i nie o k a z a ł  się g o d n y m  n a js łab szy ch  w śród  
C ezarów  Im p e ra to ró w  —  sp a d k o b ie rc ą .

B. R em bow ski.

forn ii ,  dzięki z o rg an izo w an iu  tam, s u b w e n ­
c jo n o w a n e j  p rzez  w łaścicie li  sam o ch o d ó w , 
sp ec ja lne j  s łużby  po licy jnej.

A zjatyckie pojęcia  o p iękności.
W n ie k tó ry c h  k r a in a c h  Azji, zwdaszc/a  w 

S pam ie  i A nam ic  p a n u je  dz iw ny  k u l t  p a z n o k ­
ci.

P rzesad n ie  d ług ie  pazn o k c ie  u chodzą  lam  
za o zn ak ę  najwryższej e legancji .  T o  też nie 
r z a d k o  m ożna  w idzieć  u osób w y so k o  postn 
w in n y ch  paznokcie ,  s ięgające  k i lk u n a s tu  i wię­
cej c e n ty m e tró w  długości. Za n iezw ykle  pięk 
ne są tam  [irzytem  u w a ż a n e  paznokcie ,  k tó ­
ry m  przez  sp ec ja ln e  p ie lęg n o w an ie  n a d a n o  
n iezw yk łe  k sz ta łty .  T a k  n a p rz y k ła d  uchodzi 
za p ięk n o ść  d a m a  z towrarzystw 'a, m a ją c a  p a ­
znokcie  w ie lk ich  u r ą k  wygięte  n a  zew n ą trz
i sk ręco n e  j a k  ko rk o c iąg i .  P o n a d to  pazn o k c ie
ta k ie  m u sz ą  być f a rb o w a n e  o d p o w ied n io  do
k o lo ru  sukn i.  —

A kto rzy  s jam scy , p rz e d s ta w ia ją c  osoby  ze
sfer  w yższych , p r z y p ra w ia ją  sobie p a z n o k c ie
sz tuczne  odpowie-dniej d ługości i k sz ta łtu ,  Iuż
to sam o  bow iem  m a  św iadczyć , że p o s tać  w
ten sposób  p rz e d s ta w io n a ,  p ochodz i  z w'vso-
k ich  s fe r  p a ń s tw o w y c h  i nie p o t rz e b u ,e  z a j ­
m ow ać  się p ra c ą  ręczną.

d o p ie ro  za w a r le j  zna jom ośc i  i za raz  panu  t rudz ie  w d o d a tk u  
po nocy..

—  Jftk lo  w czo ra j  z a w a r te j?  My chyba  się już zn am y  daw’ 
niej...

—  Mi o b y d w o je  - tak Ale tli chodzi o w u jo s tw o , nic
0 m nie.

—  M niejsza z l u n !  L e k a rz a  innego  szu k ać  p a m  nie pozwolę, 
ja  tu bow iem  jestem od tego. P roszę  w ró c ić  i m n ie  ła sk aw ie  z a ­
pow iedz ieć  P rz y jd ę  za k i lka  m in u t  i p rzyn iosę  z sobą co m am  
pod ręk ą  W atę ,  b a n d a ż e  spirytus., a to p h u n  i jak i  p roszek  p r z e ­
ciw gorączce. Do w id zen ia  p a n n o  Zotio!

O boje  je d n o  za dnigic.ni. poszli na  górę. Gdy Zosia w róc iła
1 zap o w ied z ia ła  d o k to ra  T u m iń sk ieg o ,  by ło  zdziw ien ie  i była 
i’udos< z a razem . T a k  się bali w en eck ich  lekarzy.. .

Za chw ilę  w szedł B o h d an  i po  z b a d a n iu  założył b an d aż  i za 
• i i i k o w a ł  leka rs tw o . P a n u  T o m aszo w i za raz  zrob iło  się lepiej. 
Odzyskał lu im o r  i zaczął sani d o g adyw ać .  P o  chw ili  p rzysz ła  Zo- 
Ma ze sw ego  p o k o ju  i j iodano  d ru g ie  śn iad an ie ,  a p rzy jac ie lska  
pogadanie* p rzec iąg ła  się n ie m a l  do ob iad u .  P o s ta n o w io n o ,  że 
ju t ro  p tUlj Rofffijka 7 Zosią p o ja d ą  n a  Lido, a TumLński będzie  
1111 tow arzyszył.

,̂(ly dOklor w ychodził ,  z a g a d n ą ł  go K olińsk i o h o n o ra r iu m .
Do(bre s łow o —  o d p a r ł  B o h d an  —  a jeżeli k iedy  będę  w 

c z a su  poby tu  p a ń s tw a  w  W e n ec j i  o rd y n o w a ł ,  a k to  z p a ń s tw a  
ro ń  Boże, zach o ru je ,  o, to każę  sobie s łono  zapłacie* Z apo 

w iad a in  z góry!
Nastała ogólna w esołość  i posypały  się żarty niby z rogu 

njiitości. Bóle panu K o liń sk iem u  żelżyły.
l,cly „ y s z t i l ł  T u m iń sk i ,  o d ezw ał się p a n  T ad eu sz  do  Zosi:

Ale Urn tw ó j p ro fe so r ,  to  d jab lo  m iłe  chłopsko?
J a k i  tam  mój! —  o d p a r ła  Zosia.
No m ości p a n n o ,  ja ta p a t rz ę  i w idzę  dobrze .  Zapuszcza  

o n  żó raw ia  do  ciebie...
—  Aha, żó raw ia !  I co jeszcze?

1 nic  więcej. Na raz ie  w ys ta rczy .  Co będzie  później,  
zobaczym y . Dla niego d a łb y m  ci już d y sp en zę  od d a lszych  
studiów’

—  Proszę, p roszę! W z ią ł  cię w u ja szk u !  W szak że  i to nie 
pom oże, ja  bow iem  sobie ż a d n e j  d y sp en zy  nie dam !

—  Z obaczym y, zobaczym y...  A zresz tą , n ie  —  to nie! Cóż 
m nie  na tym zależy? Raczej p rzec iw n ie  M nie o to głowra nie 
boli.

—  Ani mnie! —  p ry c h n ę ła  Zosia.
Pani K o liń ska  p rz y s łu c h iw a ła  się tej dyspuc ie  i k i lk a  razy  

c icho  w es tchnę ła .  P rzysz i  dł je j  na  m yś l  Zdzisław K aszycki, 
k tó ry  się jej ze w szy s tk im  zw ierza ł  i k tó ry  był jej słabą s t ro n ą

C o b t  to by ła  za p a ra  —  p o m y śla ła
Dni biegły. Kąpali się na  lad o ,  zw iedzali Q u a t t ro e e n tę ,  piy 

w ali po  k a n a le ,  czasem  n a w e t  m im ow oli  w ydycha li  p o d  Mo- 
sb  m W estchn ień , a zżywali się z sobą oczyw iśc ie  co raz  ba rdz ie j .  
B ohdan  p o s tan o w ił  już  s ta ra ć  się o Zofię, a o n a  rówmocześnie 
p o s tan o w iła  b ro n ie  się p rz e d  nim. T r w a ła  da je  w d a n y n i  uporzi- 
m im o, ż< serce jej rw a ło  się do niego. P o z n a ją c  go co raz  to 
bliżej, p o z n a w a ła  jego co raz  to  w iększe  zalety. M iłość jej, k tó ­
rej neg o w ać  już nie zm ia ła ,  an i  chc ia ła ,  po tężn ia ła  z d n iem  
k a ż d y m , h a r tu ją c  się w ogn iu  jego uczucia , k tó re  je j  rów n ież  
było juz  znane .

B o h d an  w p ra w d z ie  an i  je d n y m  słow em  nie  zd rad z i ł  się 
z ty m  p rzed  nią , o na  je d n a k  miłość jego już zna ła ,  bo od  czegóż 
by ła  ko b ie tą?

Z n a ła  ją  i ocen ia ła .  Szczęśliwa w ięc  b y ła  n a d  w yraz ,  że się 
j i j  je d y n e  m a rz e n ia  spełn iły , d u m n ą ,  że zdoby ła  uczuc ie  tak 
n iepospo li tego  cz łow ieka , a je d n a k  nie  chc ia ła  w yciągać  z tego 
ża d n y c h  k o n se k w e n c y  j, p rzec iw n ie  p rag n ę ła  s ta n ą ć  n a  ty m  m a r t  
wym  p u n k c ie  i s tać  aż do k o ń c a  życia.

W dzięczne  B o h d an o w i,  że o miłości nie niówń że n iczego 
od  n ie j  nie żąda , p o s ta n o w iła  pozostać  na  zawTsze wT zasięgu  jego 
w iedzy  i n a u k i  i ty lk o  co raz  to zbliżać i u p o d a b n ia ć  się do 
niego. O n n iech  będzie  n a  zaw sze je j  m is trz e m , niecli roz tacza  
na  n ią  kręg i  sw dtch  d u c h o w y c h  zasobów  i oby k iedyś  p rzyszed ł  
ten dzień, by  m u  m ogła  pow iedzieć ,  że ju ż  we w szy s tk im  spro  
s ta ła ,  że zrówmała się z n im  pod  k a ż d y m  w zg lędem  i że te raz  
nie m a  już p o w o d u  taie, iż k o c h a  go d a w n o  i n a d  w łasne  życic

(C. d. n.)
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T R Y B U N A  S P O R T O W A
Program  wyścigu koiarsKiego

flooAola Polflti
W  w yścigu  k o la r s k im  do o k o ła  P o lsk i  we 

zm ą  u d z ia ł  ta k ż e  zaw o d n icy  m ię d z y n a ­
rodow i.  P ro g ra m  p rz e d s ta w ia  się n a s tę p u ją ­
co: t r a s a  W a rs z a w a  —  Kielce 185 k im , K ie l­
ce —  K ra k ó w  117 k im , K ra k ó w  —  K atow ice  
105 k im , K atow ice  —  P io t rk ó w  189 k im , 
P io trk ó w  —  Kalisz 124 k im , Kalisz —  P o z ­
n a ń  144 k im , P o z n a ń  —  W ło c ła w e k  142 kim , 
W ło c ław ek  — Łódź 108 klin. Łódź —  W a r ­
szaw a  144 kim .

Przez  jak iś  czas w s t rz y m a n o  ten m o r d e r ­
czy bieg. O becn ie  chcąc  zas tąp ić  ten n ie fo r ­

INOWINKI BOKSERSKIF

„OLEK“ (OLCZAK), zn a n y  b o k se r  polski, 
a m a to r ,  p o ch o d zący  z W ęg ro w ca ,  w y g ra ł  w 
P a ry ż u  tu rn ie j ,  o rg a n iz o w a n y  p rzez  dz ienn ik  
„P e t i t  J o u r n a l “ . Ole k s ta r to w a ł  w  w adze  ś r e d ­
nie j i w szys tk ie  w alk i  e l im in a c y jn e  w y g ra ł  
p rzez  k. o. W  f ina le  ro z p ra w i ł  się z F r a n c u ­
zem A ąuire ,  k tó reg o  rów nież  z n o k a u to w a ł  
już w d ru g ie j  rundz ie .

— o—

KOTHOLZ ZAW ARŁ ZW IĄZEK  
MAŁŻEŃSKI.

Na ślubie  jego  ob ecn y  by ł m ięd zy  in n y m i 
R unds te in ,  ten  sam , k tó ry  o s ta tn ie j  niedzieli 
zw ycięży ł p o p u la rn e g o  w W a rs z a w ie  ,-,Szap- 
s ia“ . Oby ten  „ w p a d u n e k “ m a łżeń sk i  n ie  z\, i- 
c h n ą ł  karier>  sp o r to w e j  m is trza  W a rsz a w y  
i Polski!

tu n n y  bieg B erl in  —  W a rs z a w a ,  p r z y p o m ­
n ia n o  sobie  o b iegu  do o k o ła  P o lsk i ,  k tó ry  
p rz e d  la ty  b y n a jm n ie j  n ie  zach w y c ił  tych, 
k tó rz y  są zd an ia ,  że sp o r t  m a  s łużyć  p rzed e  
w szy s tk im  zd row iu .  P a m ię ta m y ,  ja k  w y c z e r ­
pan i  i zm ize ro w an i  p rzy b y l i  nasi ko la rze  do 
m ety . Dzisiaj p o w ta rz a  się te s am e  błędy.

Swego czasu  don ies io n o  o za m ie rz o n y m  wy 
jeździć  P ła w c z y k a  do  F ra n c j i .  O k a z u je  się, 
że nasz  o l im p ijczyk ,  p o p u la rn y  dziesręciobo- 
jow iec  o p uśc ił  P o lsk ę  w dość zag a d k o w y c h  
oko l icznośc iach . P ław czy k  d o ty ch czas  m ia ł  
d o b rą  p o sad ę  w K P W , z a jm u ją c  o d p ow iedz ia ł  
ne  s tanow isko .  T o  też jego  w y jazd  w y w o ła ł  
zd u m ien ie ,  ty m b a rd z ie j ,  że z a b ra ł  on  ze sobą 
żonę i dz iecko, coby  w sk a z y w a ło  n a  to, że p o ­
by t jego  we F ra n c j i  ob liczony  jes t  n a  stałe.

Z p ew n e j  s t ro n y  a ta k u je  się k o m isa rz a  W . 
S. S. por .  N iedzio łka  i jego w sp ó łko legów  za 
to, że n ie  p o z w a la ją  na  w p ro w a d z e n ie  do  sę­
dz iow sk ie j  o rgan izac j i  m e to d  i zw ycza jów , 
p a n u ją c y c h  na  zach ó d  od Polski.  Robi się to 
p rzy  p o m o c y  ś ro d k ó w , d a lek ich  od  ry c e rsk ic h  
ch w y tó w  sp o r to w y ch .  Z a p o m in a  się, że gdzie

i i u K O u a i m A ł. iN O tiw E G lĄ  l H IL A IN D IĄ .
W  sp ra w ie  m eczów  p i łk a r s k ic h  o m is t r z o ­

s tw o  św ia ta  p rzy szed ł  o n e g d a j  do  P Z P N  list 
od N orw egów , w k tó ry m  p ro p o n u ją  z rezyg ­
n o w a n ie  z m eczu  to w arzy sk ieg o  28 m a ja  w 
Oslo. a  ro z e g ra n ie  7 l is topada  m eczu  o m is t ­
rzo s tw o  św ia ta ,  zaś re w a n ż  n a  w iosnę  w Oslo. 
PZ P N  odpow iedz ia ł ,  że sezon  m ię d z y p a ń s t ­
w ow y sp o tk a ń  zamy ka  15 p a ź d z ie rn ik a  i do 
tego czasu  ch c ia łb y  ro zeg rać  m ecz  w Oslo, a 
w W a rsz a w ie  re w a n ż  n a  w io sn ę  1938 r.

Drugi list v ys ła ł  P Z P N  do  I r lan d i i ,  yv k tó ­
ry m  w y ra ż a  zadow olen ie  z nayyiązania  tak  z a ­
szczy tnych  s to su n k ó w  sp o r to w y ch .

O k a z a ło  się, że żona jego, a b so lw e m k a  C IW F , 
o t rz y m a ła  posadę  in s t ru k to rk i  o b jazd o w e j  W  
F. na  em ig rac ji .  P ław czyk  m ieszk ać  będzie  w 
Lille, gdzie p rz e b y w a ją  rodz ice  P ław czyko-  
wcj. N araz ie  nasz  „ e m i g r a n t 1 n ie m a  posady . 
Z razu  u t rz y m y w a ć  go będz ie  żona. N ie w ą tp l i ­
wie i je m u  u d a  się n ieb aw em  u zy sk ać  stałe 
źród ło  zarobkoyvania , tym  bardz ie j ,  że jest 
d o b ry m  in s t ru k to re m .

jak  gdzie, ale  w o rg an izac j i  sędz iow sk ie j  pa 
n o w ać  m usi d y scyp lina ,  k a rn o ś ć  i bezw zglę­
dna  objektyyyność. P o n iew aż  tym  zasadom  
ho łd u je  obecny  za rz ą d  W SS, p ra g n ie  się m u  
u p rz y k rz y ć  p ra c ę  w nadzie i ,  że członkoyyie j e ­
go złożą m a n d a ty  i o d d ad zą  je  ludz iom , po- 
zbayyionym e le m e n ta rn y c h  zasad  sp o r to w y ch .

(zet)

P#o»C7(flr we F r a n c j i

A ta k i na Kolegium  sę d zió w

O K u f o r n l l i  w  i c i m o ł u t i e

(Ifiezuufcla przif^oda l o t n i k a
(sm) S tra szn e  chyyile p rzeży ł  n ied aw n o  pe- 

yyien p ilo t h o len d e rsk ieg o  sam o lo tu  p r y w a t ­
nego.

P ilo t ten , lecąc do  K a lku ty ,  z a trzy m aw szy  
j ię yv B o m b a ju  i yyędrując p o  ul cach  tego 
m ias ta ,  n a tk n ą ł  się ta m  na m łodego h in d u ­
sk iego  poskram iaeza w ężów , k tó ry  p r o d u k o ­
w ał się n a  ulicy z w ielk im  okazem  okularnika. 
Na os try  gw izd  p iszcza łk i p o sk ra m ia e z a  j a d o ­
w ity  gad yyypełzał z p łask iego  kosza , gdzie by ł  
um ieszczony  i w y p ro s to w u ją c  się do p o ło ­
wy ciała , o raz  ro zsze rza jąc  sw e żeb ra ,  kiwmł 
->ię yv ta k t  p iszczałk i,  na  yvezyvanie zaś poskra-  
m u c z a ,  w pe łza ł z poyyrotem do  swego kosza.

Z a in te re so w a n y  ty m  w id o w isk iem  p ilo t  
w d a ł  się yv rozmoyyę z ch ło p cem , gdy zaś po- 
sk ra m ia c z  zaczął się u s k a rż a ć  p rz e d  n im , że 
yv B o m b a ju  c ie rp i  nędzę  i że z p ew nośc ią  p o ­
w odziłoby  m u  się lep ie j  w K alkuc ie ,  zd ję ty  
l itością H o le n d e r  z a p ro p o n o w a ł  m u , że go z a ­
wiezie s am o lo tem  do  K alku ty .

P o sk ra m ia c z  p rz y ją ł  z r a d o śc .ą  tę p ro p o z y ­
cję, gdy w szakże  sa m o lo t  w zb ił  się yv p o w ie ­
trze  i zaczął  się k o łysać  w sk u te k  dość s ilnego 
w ia tru ,  po  raz  pieryyszy użyyvający p o d ró ży  
p o w ie trz n e  | poskram iacz nagle przew rócił się  
i zem dlał.

P ilo t  ty m czasem , c a łk ie m  za ję ty  k ie r o w a ­
n iem  sam o lo tu ,  n ie  zauw aży ł,  że jego p asaże r

leży bez p rzy to m n o śc i ,  gdy nag le  uczuł, że coś 
zim nego m u sn ę ło  go po  tyyarzy i jak że  ->ię 
p rzeraz ił ,  gdy u j rz a ł  tuż  obok  siebie straszn e­
go gada, w y p ro s to w a n e g o  n a  ogon ie  i k iw a ją ­
cego się w obie s trony ,  m oże pod w plyw ein  
m iarow ego łosk otu  siln ika

P rz y w y k ły  je d n a k  do n iebezp ieczeńs tw , lo­
tn ik  nie s t ra c i ł  z im n e j  k rw i  i zw olna , aby nie 
drażnić w ęża, zwTróc ił  głową, ab y  zobaczyć  co 
się dz ie je  z p o sk ra m ia c z em . D opiero , gdy  u j­
rzał, że ch ło p iec  leży bez p rz y to m n o śc i ,  p o  raz  
p ie rw szy  stracił panow anie nad sobą, w idział 
się bow iem  zu p e łn ie  za leżny  od jad o w iteg o  
g ada , k tó reg o  m óg ł p o d ia ż n ić  la d a  n ie o s t ro ż ­
n y m  ru c h i  m. Ale w ia i r  się w zm ag a ł ,  t rz eb a  
w ięc  by ło  sk u p ić  ca łą  u w ag ę  n a  a p a rac ie ,  
p rzezw ycięży ł  w ięc o g a rn ia ją c ą  go słabość, 
k u rc z o w o  śc iska jąc  k o ło  s te row e. J a k  d łu g o  to 
trw a ło ,  sam  n ie  wie. O cucił  go d o p ie ro  głos 
i-hłopi-a, k tó ry  p o w ró c iw szy  d o  p rz y to m n o śc i  
i spostrzeg łszy , że o k u la rn ik  w ype łz ł  z kosza, 
w zy w a ł  go do p o w ro tu ,  p oczem  z ręczn y m  r u ­
ch em  p o rw a w sz y  za k a rk ,  w rzuc ił  go do k o ­
sza.

P rzy lec iaw szy  do K alku ty ,  lito śc iw y  pilot 
ośw iatlezył, że za nie na św ieeie nie zabrałby  
już na sw ój sam olot poskram iaeza w ężów .

 o------

KORONACYJNA FARBA DO W ŁOSOM
P o n iew aż  w Anglii w szy s tk o  ży je  obecnie  

pod z n a k ie m  zb liża jące j  się k o ro n a c j i  k ró la  
Je rzego  VI. więc i ang ie lscy  w y tw ó rc y  lak  
m o d n y c h  dziś f a rb  do w łosów  p o s tan o w il i  
uczcić  tę chw ilę  p rzez  w y tw o rz e n ie  now ego  
o d c ien ia  b lo n d  fa rb y ,  k tó r v  nazw ali  „ k o ro n a -  
c y jn y m “ .

Na ty m  Ile doszło  w łych  d n ia c h  już do  c ie­
k a w e j  sp ra w y  sądow ej

W  A ldersho t  z a sk a rż y ła  26 le tn ia  m iss  Isa- 
bel T h o m p s o n  f ry z je ra  C harles  P e te r  C larka ,  
k tó re m u  kaza ła  pom alowTać sobie w łosy  n a  
k o lo r  k o ro n a c y jn y  P o d  d z ia ła n ie m  je d n a k  tej 
fa rb y  w łosy  m iss  T h o m p so n ,  zam ias t  n a b ra ć  
z a p o w ia d a n eg o  w  og łoszen iach  p ięk n eg o  od 
c ien ia  b lond ,  d os łow n ie  poz ie len ia ły  i n iczym  
z n ich  tej z ie lonej t a rb y  zm yć nie  m ożna .

W o b e c  tego p o k rz y w d z o n a  k l ie n tk a  z a ż ą ­
d a ła  sąd o w n ie  od f ry z je ra  o d szk o d o w an ia .

P rzed  sąd em  je d n a k  f ry z je r  ośw iadczy ł ,  że 
up rzed z i ł  k l ie n tk ę  iż za sk u tk i  no w ej  fa rb y  
nie b ierze  odpow iedz ia lnośc i ,  gdyż jeszcze 
tego ś ro d k a  nie  w y p ró b o w a n o ,  i l e  m iss  
T h o m p s o n  u p ie ra ła  się p rzy  sw ym  żąd an iu ,  
gdyż c h c ia ła  p ie rw sza  p o c h w a lić  się w  A lder­
sho t  k o ro n a c y jn y m  k o lo rem  fry zu ry .

WTysłu ch aw szy  o b ro n y  f ry z je ra ,  sędzm  
orzekł,  że sk a rż ą c a  m us i  pon ieść  s k u tk i  swej 
n iec ie rp liw ośc i  w  s p ra w a c h  m o d y  i ż ąd an ie  
jej o d rzu c i ł  ja k o  n ieu zasad n io n e .
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re d a k c ji  p rzy  m u je  c o d z ien n ie  od godz. 18— 19 z w y ją tk ie m  n ied z ie l i d n i św ią teczn y ch . —  R ękonisów  n ie  z w rac a  się. —  N iezam ów ionvch  a r ty k u łó w
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